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Warszawa, N.-Świat 41. 


Na dzień 19 Marca. 


Kiedy przed dwoma laty wojska nasze 
stały nad Styrem, pod Polską górą, bro- 
niąc reduty Twojem nazwanej imieniem, 
słaliśmy Ci na dzień Św. Józefa adres, 
tymi zakończony słowy: 

„Jedno Ci tylko składamy życzenie, aby 
miłość, która jest w Tobie, przy naszej 
współpracy ogarnęła naród cały i — aby 
oczy Twoje oglądały dopełnienie Czynu“. 

Dwa lata minęły. 

Dziś pierwsza połowa życzenia nasze- 
go spełniona. Miłość i wola, która była 
i jest w Tobie, przeszła w naród... 

Dziś od Noteci aż po Bug — od Tatr 
aż po Baltyk jesteśmy jedno.. Chcemy 
Polski niczego więcej i niczego mniej— 
żądamy jej— jak Tyś jej żądał od ćwierć 
wieku—niezłomnie i z poczuciem naszego 
prawa. 

Albowiem Tyś był, który odwalił za- 
trzaśnięte wrota królewskiego Wawelu 
i krzyknął w naród głosem wielkim: „Wię- 
zy rwij!* 

Szlakiem idąc powstańczym, wytrwałeś 
przy spuściźnie a zarazem do skarbnicy 
mocy narodowych nowe dorzuciłeś war- 
tości. 


W dniu 6-tym sierpnia 1914 roku pod- 
jąłeś sztandar walki o Niepodległość, sztan- 
dar od śmierci Trauguta leżący w zapo- 
mnieniu i poniewierce. 

"Tyś nietylko ocalił honor nasz jako 
Twórca Legionów, rzucając oręż polski 
w tę wojnę ludów — ale jesteś niejako 
zakładnikiem czasów przyszłych, zwiastu- 
nem nowego porządku na gruzach starego 
świata. 

Bo jeżeli ta potworna hekatomba ludz- 
kości nie ma iść na marne, a potoki krwi 
lejące się nieprzerwanie ze wszystkich 
źródeł, nie mają wyschnąć bez śladu, to 
przecież oczywistą prawdą jest nawet dla 
narodów, wrogo względem nas usposobio- 
nych, że Polska musi być, 
dwudziestopięciomilionowego narodu nie 
da się już pod jarzmo wtłoczyć ani kar- 
mić jedynie rozpaczą. 

Idą bowiem czasy nowe—stoimy u pró- 
gu zasadniczych przeobrażeń, których ta 
blizko czteroletnia wojna jest dopiero pe- 
wną uwerturą i musimy spodziewać się, 
że pokój, o ile ma być trwały, winien się 
oprzeć na sprawiedliwości i dać w istocie 
świadectwo Prawdzie. 


bo jest, że 


| oto dziś powtarzamy znowu — oby 
oczy Twoje oglądały dopełnienie Czynu— 
bo taki pokój tylko — oparty na brater- 
stwie ludów, gdzie wolni z wolnymi, rów- 
ni z równymi wspólnie dążyć będą do 
rozwoju wszystkich sił i zagojenia wszyst- 
kich ran, będzie zaiste dokonaniem Two- 
ich zamierzeń — tryumfem idei polskiej, 
głoszonej od wieków, idei Jagiellon- 
skiej tak wspaniale w dziejach zapisanej, 
w dokumencie Unii lubelskiej, będzie też 
zwycięstwem Twoich ideałów, za, które 
od młodości walczyłeś, idąc naprzód przez 
Sybir, cytadelę i mroki innych więzień. 

W obliczu klęski zagrożeni nowym po- 
działem, z miłością wdzięczną zwracamy 
się ku Tobie, albowiem życie Twoje gło- 
siło zawsze słowa ewangeliczne: „Nie lę- 
kajcie się tych, co ciało zabić mogą —ale 
ducha zabić nie są w mocy“ i z ufnością 
patrzymy się w przyszłość, która musi nam 
przynieść zmartwychwstanie, o ile świat 
nie chce się pogrążyć w otchłań barba- 
rzyństwa, ale z krwawego chaosu zrodzić 
się ma gwiazda lepszego, wyższego życia. 


M. lwanowska: 


Z PRZEŻYĆ WOJENNYCH. 


Były to ostatnie dni września 1914 r. 
Armje rosyjskie, które przed dwoma 'ty- 
godniami podsuwały się już pod Miechów, 
Proszowice i Nowy Korczyn teraz dość 
gwałtownie cofały: się w kierunku północ- 
nym. 1-szy pułk Legjonów, zaczątek póź- 
niejszej l-ej Brygady, po walkach, stoczo= 
nych na odcinku Wisły między ujściem 
Nidy z Sanu stał na odpoczynku we wsi 
J. w Sandomierskiem. Chodziły głuche 
wieści o oczekiwanej ofenzywie na Dęblin 
i Warszawę, w której miał wziąć udział 
I-szy pułk. W duszach rodziła się nie- 
śmiała, radosna myśl: „Pójdziemy pod 
Warszawę. Kto wie, może my pierwsi 
wejdziemy do stolicy? A wtedy? Czy nas 
wtedy Warszawa odtrąci?" Jakiś głos nie- 
omylny odpowiadał, że nie odtrąci... 

Krystyna wówczas wróciła z Kielc, 
gdzie była świadkiem gorączkowej ewa- 
kuacyi miasta przez władze policyjne. 
Jeszcze jej stały w oczach długie szeregi 
wozów, napełnionych sprzętami uciekają- 
cych policjantów i urzędników, jeszcze się 
majaczyły pełne przerażenia twarze stój- 
kowych i strażników, tłoczących się do 
pociągu ewakuacyjnego. „Niema już ich 
tam, — myślała z głęboką radością. — Nie 
wrócą! Ale tam, dalej, co się dzieje? 
Myśl z utęsknieniem wybiegała na pół- 
noc — do Warszawy. „Czy prawda, czy 
prawda, —nasuwały się niespokojne pyta- 
nia,—że Warszawa milczy? Czy prawda, 
że wtedy, gdy tu żołnierz polski z myślą 
o Niej, z tęsknotą do ukochanej Stolicy 
ginie od moskiewskich kuli, ona—ta War- 
szawa umiłowana, kwiatami wita kozackie 
sotnie? W duszy tliła jeszcze nadzieja, że 
to jakieś krótkotrwałe nieporozumienie, 
które rozwieje się jak sen, byle tam wieść 
przyszła, byle padło słowo—rozkaz. Z go- 
dziny na godzinę żyło się myślą: gdyby 
tak pojechać tam, do Warszawy... 

Był jesienny ciepły wieczór, gdy — za- 
łatwiwszy jakieś polecenia zwierzchniczki 


niewieściego kurjerskiego oddziału, oby- 
watelki Anny, wracała Krystyna do „kwa- 
tery*. Otworzyła jej drzwi Wanda. 

— Jest Komendant. Obywatel S. do- 
stał jakieś rozkazy. Zdaje się, że. poleci- 
my w świat, jak gołębie pocztowe — do- 
dała z uśmiechem. 

— Prędzej, Krysto, — powitała ją An- 
na, —macie niezwłocznie stawić się u ko- 
mendanta. ` 

Krystyna stanęła, oniemiała z radości. 

— Więc co? Więc wyjazd? dokąd? 

— Nic nie wiem. Idźcie już. 

Pode drzwiami salonu, w którym cze- 
ka komendant, chwilka. wahania, by opa- 
nować szaloną radość, potem ciche puka- 
nie i krótkie: „wejść”. 

W jasno oświetlonym pokoju kilka 
osób: podporucznik Andrzej, gospodarz— 
poseł D., porucznik S. i Komendant. 

Krystyna zatrzymuje się chwilę, ogar- 
nia spojrzeniem pochyloną zlekka postać 
Komendanta i — opanowawszy tremę, któ- 
rej zawsze dostawała, ilekroć miała z nim 
rozmawiać, staje przed Komendantem. 

— Otrzymałam rozkaz, by się stawić— 
mówi nadspodziewanie spokojnym głosem. 

Komendant podniósł głowę i popatrzył 
na nią przez chwilę. 

— Jutro wyjedzie pani z Krakowa — 
zaczął bez wstępów. — Uda się pani do 
ob. S-ka, który się znajduje obecnie przy 
pułku. Stamtąd, po otrzymaniu rozkazów 
i instrukcyi najkrótszą drogą uda się pani 
do Warszawy. Czy pani tam. ma rodzinę? 

— Tak jest, panie Komendancie. 

— W Warszawie zabawi pani tydzień 
itą samą lub inną, drogą wróci pani do 
pułku. 

Dziewczyna milczała, choć w duszy jej 
grało radosne hosanna. Do Warszawy je- 
dzie z rozkazem Komendanta, z dobrą no- 
winą. 

— ] cóż? — zapytał Komendant po 
chwili milczenia. 

— Dobrze, panie Komendancie. 


WOJSKO POLSKIE. 


(PAMIĘCI WKROCZENIA LEGIONÓW 
POLSKICH DO WARSZAWY, 1916). 
EH 


Biją, biją tarabany, 

Środkiem wali lud dobrany: 
Jezu Chryste! Czy śnią oczy? 
Wojsko, wojsko polskie kroczy ! 


. Jak ze stali prężne szyki, 
Idą, idą żołnierzyki — 
Raźnie — dziarsko — barsko — swojsko : 
Wojsko polskie, polskie wojsko ! 


Poprzez góry, lasy, bory 
Pójdą tak już na przestwory, 
Jak wat żywy — moc rodzima, 
A już nic ich nie zatrzyma. 


Chtobiec w chłopca i chwat w chwata, 
Pójdą tak na koniec świata — 

Gdy potrzeba — gdzie krwi gleba, 
Gdy potrzeba — też do nieba! 


Żołnierzyki, żołnierzyki ! 
Los bitewny — los tak dziki! 
AÁ tu młodość i uroda — 
Czyli życia wam nie szkoda? 


Na to huknie pieśń, jak z młota: 

. „Raz doświadcza się żywota |... 
Lepsza chwila dobrej sprawy, 
Niśli cały wiek miesławy ! 


Nie na gwalt, nie na zabory 
Uszykowan duch nasz skory, — 
Sprawiedliwej bożej sprawy 
My mur twardy i zastawy! 


— Czy pani wie, — ciągnął dalej Ko- 
mendant, patrząc na nią spokojnymi, nie- 
przeniknionymi oczami, —że obecnie prze- 
jazd przez front jest niezmiernie utrud- 
niony? Jest bardzo prawdopodobne, że 
pani nie przejedzie. 

Krystyna potrząsnęła głową. 

— Cóż robić? sprobuję. Ale nie! prze- 
jadę napewno. Chcę, muszę przejechać!— 
dodała mocniej. 

Jasny błysk przesunął się po stalowych 
oczach Komendanta, a usta złożyły się 
w nieskończenie dobry uśmiech. 

— No, dobrze. Niechże pani pamięta, 
że przyobiecała pani nie wpaść. Zobaczę 
panią jeszcze przed jej wyjazdem. 

Krystyna zrozumiała, że rozmowa skoń- 
czona, skłoniła się tedy i cichutko wysu- 
nęła się za drzwi. Była w niej głęboka, 
skupiona radość. Idzie więc w twardą 
służbę. Dano jej podjąć cząstkę tego tru- 
du, o którym marzyła nieraz w twardych, 
niedziewczęcych marzeniach o Polsce 
i o wojnie. 


Październikowy mglisty ranek. Słońce 
jeszcze nie wzeszło, jeno gdzieś daleko 
pojawiają się zwolna różane blaski. Siwe 
mgły włóczą się po mokrych polach. Na 
kałużach i w bruzdach lśnią się cienkie 
warstewki lodu. Bezlistne już prawie drze- 
wa, gdzieniegdzie obsypane szronem, stoją 
bez ruchu, wtulone w gęste mgły. 

Wzdłuż drogi przycupnął rząd szarych 
słomą krytych chałup w gromadach bez- 
listnych, czarnych drzew. Za stodołami, 
na polach, dymią się ogniska: to kucharze 
kompanijni warzą śniadanie. Koło ognisk 
kręcą się zaspani żołnierze; przy studniach 
słychać plusk wody i nawoływania, gdzie- 
niegdzie przeraźliwie zaskrzypi żóraw stu- 
dzienny, gdzieniegdzie odezwie się rżenie 
konia. Rozpoczyna się dzień w obozie. 


H. Żurawska. 
(D. n.). 


Na zdobycie jutrzni świata 
ldzie nasza krew skrzydlata, — 
Bo my armia Chrystusowa, 

A Maryja nam Królowa! 


Za tę wolność maszą, waszą 
Wiarą piersi się opaszą, 

Za tę wolność naszą, waszą 
Krwią wyłogi się okraszą! 


Hej nam!  Niebolesna rana, 
Smierć mie straszna i świetlana, 
Byle z tego sprawa żyzna, 
Wolność święta i Ojczyzna !* 


Grami pieśń! Biją łarabamy, 
Srodkiem wali lud wybrany — 
Jezu-Chryste! W  tęczach oczy — 
Wojsko, wojsko polskie kroczy! 


Józef Jankowski. 


ZOFIA WOJNAROWSKA 


Rotuła o listopadowem powstaniu. 


Na Wolę uderza Paskiewicz, wole War- 
szawy przełamać pragnie... Ostatnia to 
woła i zlekceważona!.. Ważnych fortów 
nieliczni bronią żołnierze. Nie pomoże 
męstwo i upór Sowińskiego, nie pomoże 
młodzieńcza odwaga Wysockiego. Harma- 
ty rosyjskie sypią ulewą ognia i żelaza, 
sto dział wałołomnych ciężkim jazgotem 
powietrze przeszywa i wstrząsa hukiem. 

Broni się Sowiński. Zaledwie trzy ba- 
taljony pod komendę mu dano. Walczy 
Piotr Wysocki, przykładem świeci, szablą 
rycerną jak łyskawicą miga. Dwuch. bo- 
haterów na jednym szańcu Woli w ostat- 
niej wielkiego porywu godzinie! tu So- 
wiński przedzgonne odprawuje służby 
i śmiercią swoją pieczętuje powstanie; tu 
Wysocki, który je rozpoczął, ranny pada, 
lecz nie umiera, gdyż nie mogła umrzeć 
myśl o wyzwoleniu. 

Biją kule mordercze w ściany małego 
kościołka i mącą cmentarny sen popiołów. 
A przy kościołku Sowiński w ostatnim 
wichrze utarczki na ziemię krwią zalaną 
skłuty bagnetami pada! 

Weteranie! uszedł widać Bóg z kościo- 
łów twojego narodul.. 

Już pierwsze przykopy zdobyte, czar- 
na oćma oblepia wały, a działa ciągle che- 
chocą płomieniem i żelazem. Wzlata ku 
niebu ognisty obelisk nad grobem powsta- 
nia: to wysadzona w powietrze reduta Or- 

"dona. Cześć ci, waleczny poruczniku! tyś 
umiał zwyciężyć śmierć!.. 

I oto po trupach ludzi i koni, po poła- 
manych lawetach, szczerbionych broniach 
i kolbach potrzaskanych, po rannych wo- 
jach, jęczących w opuszczeniu, po krwią 
zlanych faszynach — drą się na wały zdo- 
bywcze pułki z zaciekłym wysiłkiem. 

Generale Sowiński! pękła wola narodu 
pod naporem nieszczęścia, a ty, ostatni 
szlachetny jej obrońca, padłeś: martwy na 
bronionym posterunku. 

A teraz niemasz już nadziei!.. 

O, królewska Warszawo! cóż to się te- 
raz z tobą stanie? 

` Jakoby dzień ostatecznego sądu nad- 
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szedł, jakoby wszystkie /arwy z dna pan- 
demonjum wypełzły i poczęły szarpać lud 
zrozpaczony. 

Krwawe psy zdrady, z wyszczerzonymi 
ślepiami wściekłym kłem .ranią piersi 
i brzydliwą śliną zakażają serca. 

Okropne pachutnice w bestliwych pod- 
skokach, z bankietów wielkopańskich zbie- 
głe, jazgoczą śmiechem i nadoczami od 
łez zaślepłymi, podnoszą powieki, by pa- 
trzały z wałów w dal, na wężowisko nie- 
przyjaciół. 

Szponiaste zmory wspominań o dniach 
przedpowstaniowych, o szpiegostwie i do- 
nosach, wrażają w mózg stalowe pazury. 

Okropna pamięć morderstw, gwałtów 
i wszelkich zbrodni, pełnionych na bez- 
bronnym ludzie, jak masa bezkostna, 
w grzązkie się myślom rozlewa bajoro 
i w umysł oszalały wsysa. 

A ponad wszystkie zjawy trzepoce 
krwawymi skrzydłami ohydny potwór dwu- 
głowy, baster piekła i Rosyi, ptak żela- 
znodzioby z knutami zamiast łap — Nie- 
wola. 

Przeciągły skowyt wichru wieje ulica- 
mi miasta. Oczy zlęknione za Wisłę, ku 
Pradze obracają się w udręce trwogi, ni- 
by że tam jeszcze drzwi na świat otwar- 
te. Jakieś przeraźliwe odgłosy napełniają 
nocne powietrze. Czy to trumny dziadów 
z trzaskiem otwierają wieka? czy to sze- 
leszczą sztywne, dziamaszkowe gzła kró- 
lów, idących po ulicach miasta? Czy to 
łamie się Jagiellonów berło i z suchym 
stękiem do nóg im pada?.. 

Aal.. to mrą gwiazdy listopadowej no- 
cy i ciemnym deszczem umarłych bolidów 
kamienują naród! s 

Aal.. to Krukowiecki rzuca Warszawę 
pod nogi Mikołaja!.. 

Cóż poczniesz teraz, Polsko, nieszczę- 
śnico? 

Śmieją się pacholce, iż oto pani jest, 
a bez korony i berła—rycerka, a bez wo- 
jów ninie, bo w upadku Warszawy ostat- 
nie padły twierdze. 


W ORO RO ORK O O R WR CEN DAGA A EE PRA DW ONY I GTE CAO OP PPU TRY RĄ DĄ ICT 


 BOLESŁ. ZYGM. LUBICZ. 
Rozstrzelała się noc 
"na wedetach. 


= 


Las wokoło mnie szumi, a gwarzy mo- 
wą niezrozumiałą, tajemną... 

Tyle niewiadomego mnie otacza, że to 
co wiem, są jeno przebłyski... 

Ot wiem, że pomiędzy „drutami“, a dru- 
tami, tak daleko, jak sięga pole obstrzału— 
są— „przedpola*. Świadomości mej nie jest 
tajne, że te dwa przedpola i pasmo boru 
i błot, które je przedziela, jest to tak zwa- 
ny „pas neutralny" i że w tym tak nie- 


słusznie nazwanym pasie neutralnym. wrą 
ciągłe potyczki, sejmikują kule, zawodzą 
kartacze, wybuchają nagłym, wstrząsają- 
cym krzykiem miny, orze chmury, lub błę- 
kit roziskrzony-nieba nieustanny deszcz po- 
cisków... Że chodzi tu o osiągnięcie prze- 
wagi w patrolowej służbie, o przygotowa- 
nie napadów dziennych i nocnych na nie- 
przyjacielskie okopy, o nagłe, jak: błyska- 
wica „zafasowanie”* placówek, o zdobycie 
„języka“, o zasadzki w głębokim po pas 
bajorze, lub w gąszczu powikłanego, jak 
„kozia śmierć“, boru. Chodzi tu w tym pa- 
sie, który jeszcze mniej jest neutralnym, 
niż neutralną jest Grecya, albo... Polska, 
chodzi tu na tem podścielisku surm i bły- 
skawic wojny o ciągłe, nieustanne utrzy- 
mywanie „czucia z nieprzyjacielem“, o nie- 


(FRĄGMENT). 


Rozwiał się duch rycerny, jak puchy 
mleczaja pod wiatru powiewem. 

Gdzież pójdziesz teraz, Polsko? Zmar- 
nowały się twoje mężne hufce, zawiodły 
cię sąsiady, odstąpiły syny, a czarna kry- 
ła się w piersiach zdrada pod putpurą 
paludamentów dyktatorskich. 


Czyjże to tu głos płynie z olszowych 
liści trzepotaniem słodkiem? 

Czyjeż to dźwięczą słowa, jak pocału- 
nek rycerza na klindze umiłowanej szabli? 

Czyjaż to mowa w srebrnym szepcie 
zdąża, jak szelest jedwabnych proporców, 
kołysanych wiatrem, gdy dzień. brzeszczy 
się na wschodzie, a woje szepcą cichy 
pacierz przed walką? 


A ja pójdę od chaty do chaty — brzmi nuta 
idealna — 

a ja pójdę od miasta do miasta — perli się pieśń— 

i powstanę królewska nad światy — wzmaga się 


ton — 
moje serce w dziw mocy urasta. 


Od serc wszystkich zażądam miłości, 
serca wszystkie nadzieją zapłodnię, 
pod Grochowem pokażę im kości, 
cnoty dziadów wyliczę i zbrodnie — 
niech się uczą od mogił żołnierzy, 
jak ojczyznę miłować należy; 

niech im wodzów grobowiec powiada, 
jako trądóm piekielnym jest zdrada, 
jako w niemoc i śmierć się zamienia, 
jako przyszłe razi pokolenia... 

I niech krwawa im noc listopada 
szmerem liści i gwiazd złotych gada, 
że w mem sercu rozpoczęte dzieło 

z szańcem WOLI w gruzy nie runęło. 
Bo w te czasy ledwie z upowicia 

mój najmłodszy syn wstawał do życia, 
i nic nie mógł w niewolnej siermiędze 
przeciw gwałtu i zdrady potędze. 

A zaś teraz krwią moją karmiony 

w świat się rozrósł męskimi ramiony 
i z nad pługa i machin turkotu, 
ogarniając z ciężkiego twarz potu, 
staje baczny w powadze i słucha, 

co mu dzieje powiedzą do ucha, 
odmęt wojen, niewola i trudy — — — 
Mądrym wzrokiem spogląda na ludy, 
Piastów krokiew staje w mocarstw rzędzie 
i powiada spokojnie: żak będztel.. 
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pokojenie się wzajemne dwuch potęg, o roz- 
taczanie w tym celu aż do przeciwległej 
obronnej rubieży „pasa* czujnych macek, 
a w związku z tem o te, tak niebezpiecz- 
ne spotkania na krętych, przepastnych ścież- 
kach z nieprzyjacielskim patrolem, zasadz- 
ką, lub miną, lub ten błysk nagły świado- 
mości, iż człek się znajduje... w polu sku- 
tecznego działania karabinu maszynowego. 
Słowem chodzi tu w owej Grecyi, czy mo- 
że... w Polsce, o całą tę dyabelską party- 
zantkę akcyi wywiadowczej, a więc także 
i o służbę wedet, podsłuchów, posterun- 
ków alarmowych... — : -— 


Las mnie otoczył i śpiewa... Właściwie 
las milczy—o ile las milczeć może — lecz 
to same milczenie lasu jest tak wielomów- 
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ne. Pieśń śpiewa owo milczenie tajemne 
lasu, pieśń niezrozumiałą, pieśń ślepą. 


Znów zresztą nie jestem ścisły. Objek- 
tywnie rzecz biorąc, dla mnie tylko jest to 
pieśń ślepa, ale wiem, gotowym przysiądz, 
że jest ona jasna i logiczna i że godzi 
w przyszłość. To więc oczy są ślepe! To 
dusza moja jest ślepa! Patrzę i nie widzę, 
słyszę-—a nie rozumiem. Z tajemnic mo- 
wy bezksiężycowej, nocnej—cóż wyczytać 
mogę—ja żołnierz, szeregowiec, stojący na 
wedecie?... 

Z tych wszystkich poszumów bezsze- 
lestnych, z tej jawionej ciszy i z tego tak 
czarnego, tak nienawistnego mroku i z tych 
objawionych tak rzadko nagłych trzasków 
suchych gałęzi—cóż wezmę? Cóż wyrozu- 
miem? Cóż wywróżę—sobie, lub groma- 
dzie? Cóż odgadnę, ja żołnierz, szere- 
gowiec, ułomny obrońca Ojczyzny? 

Wiem... wyczytałem to z cichych, dys- 
kretnych poszumów sosny, której złamany 
konar zwisa mi nad głową, że tam za tą 
zaworą mroku śmierć stoi. I że ta śmierć 
na mnie spogląda i że przezemnie widzi 
okopy i te bliższe i te rezerwowe, a mo- 
że... Boże, odgoń tę potworną wizyę z przed 
oczu żołnierza! Czy ja wiem, jak daleko 
po za mna, wstecz, sięga pole widzenia 
śmierci? Któż to wie?.. Kto wiedzieć 
może?... 


I nie wiem, który z tych błysków jest 
spojrzeniem śmierci... Tysiące ich, mil- 
jony rozelśniły, ozdobiły królewski, z czar- 
nego aksamitu wytkany płaszcz nocy. Mie- 
nią się, czekają, aż płaszcz purpurą spły- 
nie. O—znikają! Nie. Przyćmiewają się 
na chwilkę... Gasną... i znów świecą, jaś- 
niej, wymowniej, niż przedtem... Przeko- 
marzają się tak tylko ze mną... Zwodzą... 
One są nieśmiertelne... Gdy na chwilę 
jedną zamknąłem oczy, kaskady ich sypa- 
ły się na mnie..  Otwarłem oczy i znów 
je widzę... 

| czem ostrzej wpatruję się w noc, tem 
więcej jest tych mieniących się blasków 
(mógłbym zrachować może, gdybym miał 
czas na to...) tem jaśniej mi one świecą 
item głębszą błyskawicą przeorywa mi 
czaszkę myśl... że śmierć moja jest... tuż... 
za drutami. 

Las.. Stoję w okopie dla klęczącej 
pozycyi, mam kręty, połamany w nużący 
zygzak rów dobiegowy za sobą, przed so- 
bą lasu zaworę siną i wokoło noc czarną, 
w milczenie której gwarne stoję zasłu- 
chany. 

— Tak.: Stara prawda... (powtarzam 
sobie...) tacisza z dźwięków się składa, ze 
specyalnego doboru dźwięków się wznio- 
sła tak, jak biała. barwa, z wielu kolorów 
powstaje. 

Mocniej, coraz mocniej ręka ściska ka- 
rabin. Wzrok, słuch, władze ducha naprę- 
żone, w karby ujęte nakazem żołnierskiej 
służby. 

Szmer słyszę... | pieśń... Daleko gdzieś 
żołnierz nuci: „Wnimaja użasam wojny...* 
Nie! skądże?.. przywidzenie?... Cóż zno- 
wu?.. To nie to... nie Niekrasowa.. To 
nie ta pieśń bolesna o matce... To raczej 
ta rubaszna: „Tri dierewni, dwa sieła...“— 
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daleki odgłos zmatowanego odległością żoł- 
nierskiego, cynicznego tupetu. 

Te dźwięki dalekie—jakby deseń zbru- 
kany, frywolny, jakby tło zmatowane, wy- 
bladłe zdrożnego gobelinu. Słów — rzecz 
jasna—nie słyszę. Melodyę odgaduję ra- 
czej, odgrzebuję z rupieciarni wspomnień, 
niż mam ją jawioną ponownie przez rze- 
czywistość. Może tej pieśni nikt, żaden 
człowiek na całym wołyńskim froncie te- 
raz nie śpiewa, lecz dla mnie ona istnieje 
i jest tłem dla wszystkich tych szmerów 
nieuchwytnych, lub wpółuchwytnych krzy- 
ków leśnych i nawoływań nocy—tych szme- 
rów—tych poszumów, tych krzyków stłu- 
mionych i tych nawoływań, z których 
powstaje pieśń! Nie pieśń lasu i nocy! 
Nie! Lecz: „Moja pieśń lasu i nocy*—pieśń 
strzelca—żołnierza—szeregowca, stojącego 
na wysuniętej wedecie... 

Dobrze mi jest tak... Oparłem się o pień 
drzewa i o karabin, biodra gniotą mi lek- 
ko... orzeźwiająco... wiszące na pasie gra- 
naty i cbłonę oto, harmonię, która płynie 
ku mnie tak niezmiernie kojąca. 

Moment jeno. Obowiązek swój żołnier- 
ski spełniać zaczynam i harmonia się ła- 
mie! Analizować zaczynam — i rwie się 
słodka, zawrotna melodya; milczenie tumul- 
tem się staje, biała nieskalana barwa, na 
współskładniki, nie pasujące do siebie, się 
rozłazi. Przyczyna? gdzie przyczyna? nie- 
pokoi się człowiek. Słyszę dźwięki i nie 
umiem objaśnić sobie ich znaczenia... O ja- 
kie znaczenie mi chodzi? Czy o-znaczenie 
ich samych w sobie? Czy o stosunek do 
innych, do całości pieśni... pieśni lasu i no- 
cy?! Dylemat... (Cóż do rzeczy ma roz- 
prysła, rozbita jak szklana paciorka sym- 
fonia?! Cóż obchodzą—cóż obchodzić mo- 
gą żołnierza umarli?! Dźwięki! hal... dźwię= 
ki, co może jak ciosy zbliżają się ku 
mnie — żołnierzowi, stojącemu na warcie. 
Geneza ich i znaczenie... Zmysły—ratuj- 
cie... Obserwujcie! 

Szara maso mózgu rozstrzygnij pyta- 
nie! Czyż niema sposobu odczytać twych 
hieroglifów, o nocy? O—znów... Słyszysz? 

Gdzie ma siedlisko swoje ten nerw, 
który mi takim huraganem w czaszce ło- 
moce? Czy to człowiek niepokoi się we 
mnie, czy żołnierz? 

Nie wiem... Wiem jeno: człowiek i żoł- 
nierz na wedecie zharmonizować się nie 
dadzą. Na wojnie człowiek i żołnierz zle- 
wają się w doskonałą całość chyba w naj- 
tęższym ogniu bitwy—podczas szarży jaz- 
dy, lub ataku na bagnety... | dobrze, że 
tak jest! Dla żolnierza—-rzecz jasna! 

Zołnierz w służbie nie może pogrążać 
się w kontemplacyi, nie ma prawa zamie- 
rać w ekstazie, nie śmie upajać się snem, 
wizyą, tub przeczuciem piękna. Żołnierz 
na wedecie powinien zdawać sobie spra- 
wę ze wszystkich szczegółów otoczenia, 
nieustannie robić obrachunek spostrzeżeń 
i wciąż nowe i nowe spostrzeżenia gro- 
madzić. CEC 

Żołnierz powinien być czujny—ergo 
niespokojny w miarę, w sam raz, czule 
podniecający w sobie swój zmysł spostrze- 
gawczy, a zarazem zachowujący równowa- 
gę rozkołysanych władz ducha, panowanie 
nad odruchami i świadomość swych czynów. 
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Równowaga ta jest równowagą koły- 
szącego się, mocnego, pożerającego prze- 
strzeń samolotu, o nieuszkodzonym moto- 
rze i całych skrzydłach, oraz o nieskazi- 
telnej woli—kierownicy lotu... 

Ileż to razy wartownik powtarza sobie: 
Oto tu nad głową moją jest alarmowa bla- 
cha. Pogięty, rdzą okryty kawał żelaza, 
ufnalem i kolbą karabinu przytwierdzony 
do pnia sosny. Dość uderzyć... Gdybym 
nawet był śmiertelnie ranny, obowiązkiem 
moim, żołnierza, jest wystrzelić, a potem 
bić kolbą, ile się da, by zaalarmować przed 
napadem okopy. 

I odwrotnie! Nie wolno uledz pokusie, 
nie wolno dotknąć zardzewiałej płachty 
żelaza, w której tyle dźwięków, tyle łkań 
i skowytów drżenia, nie wolno przerywać 
snu utrudzonym i nie wolno rąk sennych 
w ogień i żelazo uzbrajać, nim niebez- 
pieczeństwo dokładnie stwierdzonem nie 
jest. Trzeba wizye i otumanienie zmysłów 
odganiać od siebie, trzeba strzedz się sła- 
bości, więcej... hańby przedwczesnego alar- 
Tak mówi żołnierz... 

Tak!.. Żołnierzem jestem i tylko żoł- 
nierzem. Czerpię obiema garściami ze 
skarbnicy rutyny szeregu tych wszystkich 
żmudnych miesięcy wojennych. Czynię nie- 
ustanną rewię hieroglifów, przypuszczenia 
snuję, prawdopodobieństwo szkicuję. Czuj- 
ny jestem, lecz i spokojny zarazem. Słu 
cham... Słyszę... Idą... Oto szelest... Znów... 
Poszmer głuchy... Coś jakby bulgotanie 
wody... Głośniejsze teraz... Cały patrol 
chyba... Może idą wprost na okopy... Czuj- 
ka wpakowałaby się w takim razie po- 
między mnie, a prawą placówkę, trzecią 
od reduty „Dziadka“... hm... na mnie wy- 
szłoby skrzydło? Cóż znowu? Skądże wiem, 
że nie idą wprost na mnie, rozwartą ty- 
ralierką, w sile całego rosyjskiego pluto- 
nu, dwuch, trzech... „roty“ nawet. 

Wszak patrole rosyjskie rzadko kiedy 
liczą mniej 50-ciu ludzi, a nieraz są o wie- 
le liczniejsze!... Cisza... En to wiatr chy- 
ba... Znów... A może... cha-cha!.. A mo- 
że to znów ona... Co u licha... boję się 
wymówić jej imię!.. Idzie... Kołuje la- 
sem... Sród gąszczu się przedziera... Któ- 
rą ścieżką wyjdzie? Z którym szmerem 
spłynie? Który z tych odgłosów nikłych 
jest jej znakiem, jej sygnałem, jej chorą- 
żym? Znów wpadłem w labirynt. Przez 
wizyę nieproszoną śmierci, przez synte- 
tyczną pracę przeczulonego inteligenckie- 
go mózgu osiągam chwilową harmonię, 
skojarzenie wszystkich pomniejszych za- 
gadek w jedną tajemnicę — abstrakcyę — 
symbol. Raduje się człowiek we mnie, 
cieszy się, że znalazł hieroglif, który usu- 
wa utrapioną, ale nieodzowną pracę nad 
rozwiązywaniem tysięcy hieroglifów, go- 
tów dać się ogarnąć ekstazie, gotów za- 
płakać ze szczęścia i — zapomnieć o nie- 
bezpieczeństwie. Jakto jednak dobrze, że 
człowiek i żołnierz na wedecie zlać się nie 
mogą!... 

Znów... zwolna... budzi się we mnie 
żołnierz. Chciałbym odgarnąć od mózgu 
wszystkie abstrakcye, wszystkie sylogizmy 
i zachować tylko zdrowy instynkt drapież- 
nego zwierzęcia. Myśleć o krwi... 
czej nie myśleć... Czuć ją... Nozdrzami 
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wyławiać jej zapach w tej pustce leśnej... 
Jej atomy wyeliminować z „pieśni lasu 
i nocy“. O! czuć ją zakotłowaną ochoczo 
w swoich żyłach, czuć ją purpurową—ją— 
krew młodą... złotem i upojnością życia 
gorącą... I czaić się przytem. Prężyć do 
skoku! 

O czemuż tak mało pierwotni dziś je- 
steśmy! Czemu nas tak w walce upośle- 
dziłoś, życie? 

Las stary, sknera śmiechów, krwi sprag- 
niony, milczy imilcząc wiedzie, wikła mo- 
wę niezrozumiałą, tajemną... 


I raptem... Światło nagłe... Jakby krzyk . 


niesłychany, potworny. Ktoś jednem, bru- 
talnem szarpnięciem zdarł czarną maskę 
z krwawej twarzy nocy. Rzucam się wpół- 
oślepły na ziemię, a potem patrzę, patrzę 
w krzak jałowca, w garbatą jodłę — sta- 
ruszkę, w mdłe bajorko, w korzenie zwa- 
lonej sosny, zaplątane rozmyślnie w sieć 
misterną drutów kolczastych. Patrzę i nie 
widzę—nic—nic, co by obudziło we mnie 
drapieżcę... Za chwilę światło zgaśnie. 
Znów mrok. Cisza. 

l znów rozśpiewała się noc — ale teraz 
już wyraźnym strzałów karabinowych ło- 
motem. Reflektor już więcej nie błyska... 
Liczę strzały, usiłuję liczyć.—Najprzód po- 
jedyńcze były.. Potem salwa.. Jedna... 
druga. Wkrótce ulewa strzałów. Parę kul 
gwizdnęło mi słabo nad głową. Ot! za- 
błąkańce... O! a teraz i na prawo i na le- 
wo cała ulewa strzałów...—Hej! podsunęły 
się snać patrole, a może i coś więcej... 
Będzie bitwa!.. myśli z uciechą żołnierz.-- 
—Śmierć przyszła! Żniwem się nowem ra- 
duje—szepce ktoś inny we mnie.—Walka 
w lesie. Kiedyż usłyszę:—,„hurra!*?—Stoi 
tu- wprost ciebie... ona i unicestwić cię mo- 
że...—Szmery.. W tej kakofonii szmerów 
nic nie posłyszę... Podejść mnie mogą. 
Naboje? Są! Dobrze! -Co to jest prze- 
znaczenie? jaka moc jego? rozciągłość je- 
go mocy? Po co ta niedorzeczność py- 
tań, gdy jeno przypomnieć trzeba, co jest 
stwierdzone... — Mam krew gorącą i krew 
tę sprzedać potrafię...—-„Fe* co za komunał!-- 
Mam lęk ujarzmiony; jeśli go zdławię iuni- 
cestwię—stanę się walecznym, jeśli on się 
wyjarzmi — drapieżnym będę, tak lub tak 
obowiązek spełnię żołnierski... — Lęk? po 
cóż lęk? co za dziecinna rzecz jest lęk, 
gdy się wierzy w przeznaczenie?! —- Ręce! 
Wyciągnąć ręce! Walczyć chcę!—Nie dam 
się!... 

Trwa dyalog. Instynkt się szamoce ze 
świadomością. Myśl się zderza z ułam- 
kiem myśli... Wyobraźnia zadaje kłam 
czuciu, czucie wyobraźni.. 

Instynkt się szamoce ze świadomością— 
tak zdaje się powiedziałem? lecz i świa- 
domość z opętaniem lasu... i to opętanie 
sosen i milczenia, które się rozpostarło 
pomiędzy sosnami z obłędem ciemnym, 
nieufnym się szamoce. Zlewa się we mnie 
chimera z rzeczywistością. 

_. Dość mi pociągnąć za cyngiel karabi- 
nu, a strzał niechybny, zwiastun śmierci, 
wyleci... Dość pociągnąć za drut, a kar- 
tacz się odezwie, rechotem krwawym ży- 
cie zmąci... Lub granat rzucić! Wytryśnie 
płomień nagły... Na minę może trafi, a wów- 
czas krzyk z krzykiem się zleje, grom 


szę! 
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Śród burz i mgieł Tyś jeden stał Niezłomny! 

Twa pierś dla Polski była, jako tarcz — 

Samotny IWoódz—na krew i ból niebomny 

krwi rzekłeś: „płyń! i męstwu rzekłeś: „starcz!” 

Wywiodłeś statek na otchłanne tonie, 

gdzie były wichry, lecz nie było raf — — 

gdzie muskat dech bitw pałające skronie, 

gdzie okrzyk brzmiał: — „O, jaw się sławo! 
[jaw !* 

O, znamy ciszę, kiedyś Ty kotatał 

do serc i myśli strupieszałych wkrąg! 

Tyś życie budził, chociaż z śmiercią bratał.., 

..a wokół hańbę przędły setki rąk — 


O, znamy ciszę serc i ciszę woli, 
1y 
gdy strzelec konat za ojczyzny znak... 


Porasta ziele grozy na Twej roli 
Polsko, gdyż ziemi tej wolności brak — — — 


Znamy załomy krzywdy, bóle nasze... 
W'idnokrąg zciemniał, zda się gaśnie znicz... 
Ha! Cóż, że wrogów się krwawią pałasze?... 
Żeś pokrzywdzona Polsko?... Krzycz! Wciąż 
[krzycz !! 


Wołaj! Mój sztandar to Rycerz Niezłomny, 
Który — gdy naród słowo rzekł: 
[„poddaństwo:, — 
W ypisał krwią — na ból i krew niebomny — 
i rzucił w świat ten wielki wyraz: „Państwo“! 


To hasło brzmi i sztandar lśni wysoko — 
Cóż, gdy nam serc i wiary męskiej brak ? — — 
Kto słaby dziś — niechaj wytęży oko 

a ujrzy cud: — niezłomny Wodza znak. 


B. Zahorski. 


z gromem, ogień w ogniu się roztopi, cia- 
ło może jakie w powietrze wyleci.. Lub 
dość mi gwizdnąć, lub w blaszany „tam — 
tam* uderzyć, by cały pluton chyłkiem ro- 
wem dobiegowym przybiegł, by setki ka- 
rabinów na całym odcinku się odezwały, 
by długo w noc ogień paczkami, lub sal- 
wami zionął, by karabiny maszynowe i je- 
den... i drugi... i trzeci... „waliły* bez przer- 
wy, by artylerya ze znaną dokładnością 
w okopy  nieprzyjacielskie wstrzeliwać 
się zaczęła. A więc... Sprowokować ci- 
Żelazem skropić las! I cóż będzie, 
gdy żelazo się z żelazem spotka?! Gdy 
ołów kuli karabinowej o ostrze żelaznej 
groźnej kosy uderzy? Gdy reflektor znów 
część tajemnic mrocznej nocy wyszarpnie?... 
Czyż nie ujrzymy śmierci zawieszonej na 
drutach, ze złamanym żeleźcem kosy, rzu- 
conej jak tłumok bezużyteczny, zesumo- 
waną potęgą wielu geniuszów ludzkości?— 
Cha-cha! — Ty się śmiejesz, ty się śmie- 
jesz, żołnierzu polski. Coś szepczesz o prze- 
sądach, a sam jesteś bardziej przesądny, 
niż chłop wołyński. Któryż z żołnierzy 
nie jest przesądny? 

Ty się śmiejesz z tych wszystkich mo- 
ich, a więc i twoich własnych marzeń 


dziecinnych=i wizyi nieżołnierskich, a go- 


„głos dalekiego „hurra!“ 


nionych podczas wojny, a może i tych daw- 
nych,zapomnianych, przedwojennych Szczę- 
snego wizyach o pijanych Słońcach,. włó- 
czących się po ulicach. — Gdzie Rzym, 
a gdzie Krym? Wojna i Szczęsny?... A jed- 
nak..—Wizyonerem ito specyficznym pol- 
skim wizyonerem jesteś. Pomnij! Wódz 
jeno wizyonerem—i to rzadko—być może! 
Nigdy żołnierz. Żołnierz — wizyoner — to ` 
„uferma!* Tak jest! Cha—cha. Ty się 
z swej własnej niemocy śmiejesz? Ze 
śmiesznych, bezpłodnych usiłowań w je- 
den kryształ zharmonizować, lub chociaż- 
by w jeden spław amorfiny, bez rysów, 
zlać intuicyę, intelekt, wolę, a więc i na- 


kaz obowiązku... Cha — cha... Spławu 
z krwi, z szarej masy mózgu nie je- 
steś w stanie uczynić!.. Słaby jesteś... 


A jednak jest sposób... Przypomnij sobie 
Komendanta. W Opatowcu nad Wisłą, 
lub w Kołkach nad Styrem i powtarzaj 
sobie te słowa święte: Komendant, Dzia- 
dek, Piłsudski... 


..Fuszer.. Dość wystrzelić i trafić! 
Oczywiście najłatwiej otrzymać spław krwi 
i mózgu, dziurawiąc głowę wroga. | cóż 
ty na to inteligencie, któremu się marzy 
sen o człowieczeństwie w bagiennym le- 
sie nad Styrem? 'Zajrzyj w głąb przycza- 
jonych, śmiejących się oczu pierwszemu 
z brzega „cytwiakowi* z Zagłębia, lub Ło- 
dzi, albo eks-andrusowi z Powiśla, prze- 
istoczonego w żołnierza-weterana l bry- 
gady, a dowiesz się czem żołnierz być 
winien! Chwatem! Morowcem! Precyzyj- 
nym aparatem do wykonywania żołnier- 
skiej służby! Jaka tam bajeczna równo- 
waga na instynkcie wsparta! Taki ci nie 
zmruży oczu na wedecie, gdyż tu chodzi 
zarówno o Polskę, jak i o jego skórę. In- 
stynkt ma nieprzytępiony przerostem wy- 
obraźni. Nie wie, co to wizya, nie zna, co 
chimera, co smutek metafizyczny, lub „pi- 
jane słońce", wyszarpnięte z fantasmagoryi 
Szczęsnego. 


A jeśli spotka na swojej drodze „coś 
takiego*, strzeli wprost w ślepia, bez na- 
mysłu, a gdy i to nie pomoże... „drapnie*, 
lecz przed „drapnięciem* w blachę kolbą 
uderzy i takiego wakarmu narobi, że pięć 
kilometrów frontu na nogi postawi. 

Las znów — po ciszy krótkotrwałej — 
szumieć zaczyna pieśństrzałów, pieśń krwa- 
wą, w skutkach niechybną... Znane mi 
jest echo tej pieśni... Gdzież krew się le- 
je... czyja? 


Słychać, oto, znów swarliwe terkotanie 
karabinu maszynowego. I coś jakby od- 
Atak, czy kontr- 
atak? Nasz, czy ich?! „Urra!“ czy „Hur- 
ral“? W ataku ta różnica fonetyczna gi- 


powtarzana bez końca! 

Gdy milknie:—uderzyli w próżnię, cof- 
nęli się, lub zderzyli. Może bagnety łak- 
ną teraz krwi? Tak rzadko bagnet z ba- 
gnetem się zderza... Gdy już ostrza ba- 
gnetów błyszczą nad okopami, przeciwnik 
albo się poddaje, albo ucieka. Tylko u nas 
nie tak, jak u Moskali lub Austryjaków. 
U nas żelazo odpiera żelazo. Najczęściej 
jednak do kontrataku idziemy i wówczas, 


zdawało się, że sam okrzyk 
płoszył... 

Strzały trwają... Bitwa wre...  Cieka- 
wymi, kto w tej chwili jest zabity? Nasz, 
czy ich? Jeśli nasz—to źle, to bardzo źle. 
To wyrwa w szeregu. Jeśli ich — to do- 
brze... Ściskam mocno, coraz mocniej ka- 
rabin. 

— Jak się to rozpoczęło? Może tak, jak 
wówczas, w maju z Szustrem, „sztubakiem 
Szustrem“, zabitym na odcinku V-ego ba- 
onu, koło „Reduty Piłsudskiego", pomię- 
dzy Redutą a Kościuchnówką? 

_ Podeszli wówczas do samych drutów, 
a gdy reflektor błysnął, strzelili i położyli 
trupem. Szuster dopiero co przybył na 
linię i pełnił pierwszą swoją służbę. Pierw- 
szą i ostatnią... Lub jest inny sposób — 
oślepić rakietą. Nim z placówki nadbiegną, 
można przeciąć druty iruszyć z miejsca przy: 
czajone w pobliżu „roty“ okrzykiem „uraa!“ 
Możeiteraz tak? Przebiegli szybko przez 
wedetę, przeskoczyli przez świeże plamy 
krwi, część z nich natrafia na rów dobie- 
gowy, reszta zaplątała się w sieć drutów 
kolczastych; w rowie dobiegowym walka... 
Aż wszyscy dostali się w zamieć gniewną 
karabinu maszynowego. i 

...Ha... może: „posiepał“, a może i nie 
„posiepał* ich karabin maszynowy. Kto 
wie? A jeśli nie? Jeśli udało się im prze- 
ciąć i te drugie druty — to... bagnet w ro- 


„hurra!* ich 


bocie. Kto większą teraz furyę wykaże? 
czyj impet będzie większy? Czyj bagnet 
krwawszy? 


Rzecz jasna, że naszych chłopaczków— 
strzelców, co dziecinnymi głosy tak prze- 
raźliwie krzyczą, gdy idą śmierć zadawać, 
- „lub przyjmować ją oczekiwaną, choć nie- 
proszoną w rozwarte ramiona. Lecz siła li- 
czebna? Lecz flanki? Wszak i tam wre atak?! 


„.Rozbiegły się w okrąg od wedety 
druty. Tworzą zasieki chytre, przystępu 
broniące. Potem idą one dalej, czoółgają 
się po ziemi, macki swoje w głąb lasu za- 
puszczają, w peryferyi, dość blizkiej zresz- 


W KALEJDOSKOPIE SCENY, 


Po „Konstytucyi* Gorczyńskiego i „Księ- 
ciu Józefie Poniatowskim* Hertza, w któ- 
rej to sztuce bardzo pięknie grają pp. 
Szylinżanka i Węgrzyn, świetny w tytuło- 
wej roli, a p. Sliwicki jako Stanisław-Au- 
gust daje kreacyę pierwszorzędnej miary 
—przyszła kolej na lekką komedyę zawsze 
mile witanego autora „Edukacyi Bronki*, 
i „Tęczy* Stefana Krzywoszewskiego. 
„Głuszec* — takie miano nosi komedya — 
zyskał powodzenie niezwykłe. „Grłuszec* 
grany jest bardzo, dobrze, a wystawiony 
z wielką starannością. Lekka, zgrabnie 
zbudowana sztuka, chyląca się ku krawę- 
dzi, po za którą jest królestwo farsy. Sy- 
tuacya farsowa, pomyślana dobrze i do- 
wcipnie, zarówno jak sam pomysł. Akt 
drugi, najżywszy i najweselszy, budzi 
śródwidzów ciekawość i do śmiechu po- 
budza. Smieją się też wszyscy i bawią 
doskonale, oklaskując autora, dzięki któ- 
remu zyskali w tych smutnych czasach 
„wieczór śmiechu'—co się nie często zda- 

„rza—i wykonawców. Znakomita jest w roli 
młodej Stasi, udającej „Stasia“ p. Lubicz- 
Sarnowska. Ma wiele wdzięku i prostoty, 
‘wiele szczerości, naturalności wyrazu, hu- 
moru. Bardzo dobrym jej partnerem jest 


. ZEE 86 za 
tą, kartaczami się kończą. Dość pocią- 
gnąć! 

Są tam w tem przedpolu ubogim i mi- 
ny, czające się w zagłębieniach i te na 
dnie spleśniałej; szerokiej kałuży leśnej 
i na ścieżce ukryte pod suchym zeszło- 
rocznem listowiem. Dość nastąpić! Bez- 
piecznym! Ha! Twierdzą jest ta wedeta! 
Wpierw kilku wyleci, nim zbliżą się do 
mnie? Iluż paść może, nim mnie zabiją? 

Cisza kesie! czyć ty. milczysz, czy 
mówisz co poszeptem ostrożnym, że aż 
nieuchwytnym? Znów suną hieroglify nie- 
poznanych dźwięków... Co znaczy to mil- 
czenie, [przerywane jakby dalekim, dale- 
kim pomrukiem, lub rozjaśniające się na- 
gle zrozumiałą błyskawicą suchego trzasku? 

Co znaczy? co znaczy? Dlaczego ser- 
ce bije? — Wstydl.. Więc idą? Teraz to 
napewno! . 

I raptem... świadomość, że przecież 
strzałów niema na całym odcinku, nigdzie. 
Ucichły i te z prawa z wąwozu i te z le- 
wa od „Pakoszówki"*. Świta myśl niedo- 
rzeczna, straszna: Może oni cofnęli się?... 
i jedni i drudzy...? Może przerażeni krwi 
przelewem, uciekli o dziesiątki mil, w obie 
świata strony, a ja tu... sam... w tej pust- 
ce... w tym dole—okopie dla klęczącej po- 
zycyl... 

I oto... Błysk nagły... Koło świetlne 
zatoczyło się izalało przestrzeń. Na chwilę. 
Tak nagle... Tak krótko... i 

Lecz dość, by ujrzeć i zdziałać. Dwie 
postacie żołnierskie tuż koło drutów. Nie... 
to pnie! Gdzie tam! Ludzie! Zderzenie 
oczu żbika ze spojrzeniem wilka! Jlē nie- 
nawiści! Homo homini lupus... O! tak! 
I inny błysk... broni. Dwa strzały równo- 
czesne—karabinowe... Jęk tam za drutami 
i krew moja, rodzona, tamująca mi oddech 


w piersi, cisnąca setki słów rączych z po-. 


wrotem do gardła, słów zamilkłych nagle, 
zalękłych, —krew tańcząca jakiś taniec za- 
wrotńy, rozpasany gwiazd przed ślepną- 
cemi oczyma i aksamitnem dotknięciem 
bezbolesnego bezwładu opasująca ciało. 


Tak dobrze było by mi tu leżeć, gdyby 
nie te krzyki jakieś dziwaczne, zbędne 
i nie te kule natrętne, wciąż syczące nad 
uchem. 


Ale... tak trzeba... To bitwa... Znów 
kula... Rosyjska!.. A... oto i nasi odpo- 
wiadają. Poznaję po dźwięku, który nie 


tylko od odległości wystrzału zależy... Je- 
stem żołnierzem, żałuję w tej chwli, że 
nie mogę im rzucić za druty wedety gra- 
natu... Leżę w kałuży krwi... Tak... Za 
chwilę puszczę wodze wyobraźni. Powiem 
im—tym, strzelcom w szarych mundurach, 
kolegom z dnia 6-go sierpnia, którzy „na 
ochotnika“ tu zapewne nadbiegną: „Czy 
czytaliście kiedy, co o pijanych słońcach?* 

— Cha-cha... 

Gdy mnie ratować będą, zapytam: „Czy 
pamiętacie, co pisze prawdziwy poeta osłoń- 
cach, włóczących się po zaułkach życia? 
Oto jedno z nich przyszło do mnie, zna- 
lazło mnie na wedecie i jestem szczęśli- 
wy. Albo powiem im... 

Ale cóż to?... nie nadbiegają.. O, ten 
jęk za drutami! „O-o-o!“ Czy to on jęczy, 
czy ja tak skomlę? Biegną, aż ziemia 
drży... Runą na mnie i przejdą... Krew... 
O-o! To nic! To moja krew... Coś im mia- 
łem powiedzieć, gdy nadbiegną? 

O-o! jak ten jęczy za drutami... I kto 
on? Moskal, czy Polak może? A może 
to ja?... O-o-o! i 

Rozstrzelała się noc na wedetach... 
Te wedety śród lasu—rząd ciemnic! 
W mgły łachmanach żałobnych, jak 


[w dżetach, 
idzie noc pełna krwawych tajemnic... 


Krwawych — o tak krwawych! Na to 
zgodzę się i oni i ten za drutami—wszys- 
cy... Tak boleśnie, mroczno... Czyżby słoń- 
ce, moje słońce mnie opuściło... Nie! Jest 
ono ze mną, we mnie. To słońce... imię: 
Komendant! 

Na odcinku I-ej brygady Piłsudskiego 
pod Kołodyą i Kościuchnówką na Wo- 
łyniu. 


p. Leszczyński, a pp. Frenkiel, Gostomska, 
Michałowiczówna, .'Skarzyński, Owerłło, 
Pichorówna tworzą zespół koncertowy. 
P. Węgrzyn grał żywo, lecz typ Flecika 
nieco przejaskrawił. Reżyserya bardzo 
staranna. 

I w teatrze Polskim była znów premje- 


'ra—tym razem z zakresu wielkiego reper- 


tuaru. Szekspirowski „Wieczór Trzech 
Króli“ z p. Solskim w roli Chudogęby, 
z p. Izą Kozłowską w roli Violi wzbudził 


"wielkie zainteresowanie. 


Zasadniczy styl utworu postarał się za- 
chować w przekładzie swoim tłomacz ar- 
cydzieła Szekspirowskiego Leon Ulrich, 
zachowała go w układzie scenicznym 
i znakomita artystka Helena Modrzejew- 
ska, której scenaryusz uwzględnił i dyr. 
Solski, wystawiając arcydzieło Szekspi- 
rowskie. Bo „Wieczór Trzech Króli“ jest 
bezsprzecznie arcydziełem. Można dziś 
nie bawić się temi uciesznemi figurami, 
rzuconemi na tło świetnie podmalowane, 
można słuchać spokojnie, bez zachwytu, 
pięknych tyrad, wygłaszanych przez Vio- 
lę, Olivję, rozkochanego w niej księcia 
Iirji i in.; można bez specyalnego zacie- 
kawienia śledzić bieg akcyi.. Ale praw- 
dziwą rozkoszą dla smakosza-miłośnika 
teatru są: znakomita, niezwykle misterna 
budowa dramatu Szekspirowskiego, mi- 
strzowskie rozwiązywanie węzła intrygi, 


„Wiolą była p. Kozłowska. 


żywość i barwność, przedziwna malowni- 
czość widowiska, obliczonego na efekt 
teatralny, nigdy nie zawodzący autora. 
Stylizacya dzieła Szekspirowskiego w te- 
atrze Polskim szczęśliwie uniknęła gru- 
bych błędów i nieporozumień, o które tak 
łatwo na innych scenach. Skombinowano 
odpowiednie dekoracye i kostyumy, po- 
starano się nadać grze ton możliwie je- 
dnolity, a ze scen zbiorowych (wypadły 
one świetnie) wydobyć pełnię życia i ruchu. 
Solski w roli Chudogęby grał szeroko, 
z werwą niepospolitą, humorem, miarko- 
wanym przez poczucie stylu. Utrzymał się 
na tejże wysokości p. Gasiński, łagodzą- 
cy rubaszność niekoniecznie illiryjskiego 
szlachcica wielkim umiarem artystycznym. 
Utalentowana 
artystka miała dużo wdzięku i prostoty, 
dużo naturalności. Nie dała może całości 
jednolitej, zamało kładąc w grę finezji 
i przebiegłości kobiecej, lecz niektóre sce- 
ny zagrała doskonale. Może więcej stylu 
miała p. Korczak-Kunowa, ładnie dekla- 
mująca, choć chłodno, swoją rolę. P. Ta- 
tarkiewicz doskonale grał błazna, ująwszy 
tę postać oryginalnie i z. wdziękiem. 
P. Modrzewska dobrze dawała sobie radę. 
z trudną, lecz dającą szerokie pole do po- 
pisu rolą zaułanej pokojowej. Mniej udat- 
ny typ stworzył p. Danielewski, który 
przyzwyczaił nas do wybornych epizodów, 


o ŻE 


LOTERJA KLASOWA NA INWALIDÓW WOJENNYCH 


w KRÓLESTWIE POLSKIEM 


(2-ga Loterja Klasowa Legjonów Polskich). 


WARSZAWA 


32,000 losów, z których połowa 
i premja wygrywają w 5 klasarh 


TRĘBACKA 2. 


5 miliony 555,000 marek. 


Celem umożliwienia wszystkim granie na naszej loterji — losy podzielono na połówki, ćwiartki i ósemki. 
= 1/, losu 13 mk, '/, — 6 mk. 50 pf., '; — 3 mk. 25 pf. 
IG Podania o kolekty wnosić należy do dnia 1 kwietnia 1918 r. do Dyrekcji Loterji gdzie również otrzymać można bezpłatnie wszystkie druki. 


Cena losu w każdej klasie 26 mk. 


a pp. Benda i Mierzejewski byli poprawni 
jako kochankowie, zwłaszcza p. Mierze- 
jewski szczerzej i z większem uczuciem 
grał swoją rolę. Najmniejsze role objęli 
i wykonali z powodzeniem utalentowani 
artyści i artystki teatru Polskiego, pp. Ko- 
chanowicz, Popławski, Bukowski, Jasiń- 
ska, Tatarkiewiczówna i in. 

W Teatrze Letnim Jan Czempiński, 
dobrze znany czytelnikom „Bluszczu”,. dał 
aż dwie nowe sztuki: jednoaktówkę „Ost- 
rygi“ i 4-axtową tragikomedyę „Wygrana“. 

Jednoaktówka „Ostrygi* bardzo zręcz- 
nie skonstruowana, opiera się na dya- 
logu, który autor rozwija umiejętnie; co 
do treści — opowiada nam dzieje dobrze 
znane, lecz ujęte oryginalnie. Obrazek 
z życia — miłość szczera, ogromna, dla 
kobiety amoralnej, pozbawionej głębszych 
uczuć. Zakończenie a la Schnitzler traf- 
ne i psychologicznie wierne, dyalogi może 
nieco się dłużą, należałoby je skrócić. Ca- 
łość niewątpliwie o zdolnościach p. Czem- 
pińskiego dobrze wróży. 

Utwierdza nas jeszcze w tem przeko- 
naniu i zdaje się świadczyć, iż p. Czem- 
piński pisać dla sceny może i ma prawo— 
druga jego sztuka— „Wygrana“: 

Trójkąt małżeński. Zona znudzona, roz- 
tęskniona, żądna wrażeń żywszych, spra- 
gniona uczucia, któremu mogłaby się od- 
dać całą duszą; mąż — typowy filister, 
urzędnik bankowy, który po pracy pasya- 
mi lubi pójść na karty, co jest tem zro- 
zumialsze, że gra bardzo szczęśliwie, ma- 
lo interesujący się sprawami wewnętrz- 
nych szarpań wogóle, a swej małżonki 
w szczególności; wreszcie — kochanek, 
typ najoryginalniejszy, trochę człowiek 
silny, trochę uczuciowiec, podszyty idea- 
istą, umiejący miłować na śmierć i życie, 
uczciwy, nie. znoszący niepewnych sytua- 
cyi. Stawia w myśl tego odrazu kwestyę 
jasno: albo — albo, kochamy jedną kobie- 
tę, jeden z nas musi się usunąć. Który? — 
rozstrzygnie los. I oto, gdy zajęcia w ban- 
ku się skończyły, do kasyera banku (jest 
nim właśnie kochanek) przychodzi kolega 
biurowy (mąż zdradzony) i ciągną losy. 
Kochanek przegrywa, mąż uszczęśliwiony 


chce odejść, lecz tamten go zatrzymuje. 


Następuje doskonale pomyślana, wybornie 
skonstruowana scena. Kochanek przeko- 
nywa męża, że jego „wygrana* nie ma 
żadnego znaczenia: nie będzie umiał jej 
wyzyskać. Proponuje mu więc, aby na- 
pełnił sobie kieszenie banknotami i wyje- 


chał z żoną zagranicę, stworzył jej dobro- 
byt i postarał się uczynić żonę szczęśli- 
wą. On, kochanek, odejdzie — i jest mu 
obojętnem, że na jego grób rzuci ktoś, 
zamiast kwiatów, słowa pogardy, że na 
niego padnie cały ciężar podejrzenia. Mąż 
przystaje. Napycha kieszenie banknotami 
i ucieka. Ale tu właśnie — i to jest 
zręcznie i ciekawie przez autora prze- 
prowadzone — zaczyna się jego karta od- 
wracać. Przegrywa — bo nie umie ukryć 
pieniędzy, zdradza się — ustępuje placu 
szczęśliwemu kochankowi. Intryga mocno 
zadzierzgnięta, w trzecim akcie dochodzą- 
ca do najwyższego napięcia, dobrze posta- 
wiony typ kochanka, ciekawy — i męża 
świadczą o tem, iż p. Czempiński umie 
obserwować. Buduje jeszcze niezupełnie 
wprawną i pewną dłonią, lecz z widocznym 


talentem. Umie zaciekawić widza, przy- 
kuć jego uwagę, zająć nieoczekiwanem 
rozwiązaniem. 5 


Pewna rozwlekłość i dłużyzny dyalo- 
gów w aktach 1 i 2— są to błędy do da- 
rowamia autorowi, który pierwszy raz pi- 
sze dla sceny. Wady i uchybienia, braki 
i błędy są niewątpliwie w sztukach p. 
Czempińskiego. Ale są i zalety. 

Publiczność przyjmowała sztukę bardzo 
życzliwie. Część widzów wprawdzie nie 
dość była zadowolona z widowiska, ale 
to dlatego, iż teatr Letni do innego reper- 
tuaru nas przyzwyczaił i wszelkie odchy- 
lenia od zasadniczej linii — naogół bywal- 
com teatralnym nie podobają się. 

Jednakże to samo, że jedni sztuką się 
zachwycali, a drudzy ganili ją — niewąt- 
pliwie dowodzi zainteresowania, jakie obu- 
dziła. | 

Gdy p. Czempiński opanuje formę 
i wczuje się lepiej w scenę — da nam za- 
pewne niejedną rzecz o trwalszej i więk- 
szej wartości. $ 

Wykonanie sztuki. stało na wysokości 
zadania. Bardzo dobrze grała p. Gryficz- 
Mielewska, znakomite typy stworzyli pp. 
Trapszo (świetny mąż) i Pawłowski, któ- 
ry w roli kochanka, ujętej bardzo orygi- 
nalnie i pomysłowo, granej z dużym umia- 
rem artystycznym, niepospolite zyskał po- 
wodzenie. 

Ucieszny typ woźnego bańkowego dał 
p. Małkowski. 

Teatr Letni po „Wygranej* Czempiń- 
skiego dał znowu sztukę oryginalną. Jest 
nią bezpretensyonalna, wesoła krotochwi- 
la Eust. Czekalskiego „Karjera panny Fra- 


ni“. Dobrze narysowane figury, podpatrzo- 
ne umiejętnie, tło podmalowane wcale nie- 
źle, dużo humoru i satyrycznego zacięcia 
— oto walory sztuki, która w teatrze Let- 
nim zyskała powodzenie. Grana jest przy- 
tem bardzo dobrze. Typ ciekawy daje p. 
Gryficz-Mielewska, artystka rutynowana 
i zdolna, a obok niej bardzo umiejętnie 
zarysowuje swoją rolę p. Rutkowska, któ- 
ra już dawniej na scenie teatru Małego 
niejednokrotnie zyskiwała sobie uznanie 
publiczności i prasy. P. Baumanowa jest 
jak zawsze, doskonałą mamą, p. Trapszo 
— daje postać, opracowaną w szczegółach, 
żywą, komiczą. Swietny typ rosyjskiego 
generała-intendenta stworzył p. Grodzicki, 
artysta nader utalentowany i sumienny. 
Pp. Knapczyński, Grabowski, Adwentowi- 
czowa grają wybornie; wogóle zaś całość 
wyreżyserowana jest i wystawiona bez 
zarzutu. f: 
T. Kończyce. 
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Kronika działalności kobiecej. 


== 


Prawa wyjątkowe dia kobiet. 

Magistrat stosuje przy wypłacie dodatków 
drożyźnianych „prawa wyjątkowe“ dla kobiet. 
Urzędniczki milicyi miejskiej mężatki-dzietne po- 
bierają 90 mk. miesięcznie tytułem „drożyźniane- 
go“, panny i mężatki bezdzietne 50 mk. Mężczy- 
Źni dzietni otrzymują 90 mk. miesięcznie dodatku 
drożyźnianego, bezdzietni i kawalerowie otrzy- 


"mują 70 mk. Z jakiego tytułu urzędnicy bezdzie- 


tni i kawalerowie otrzymują o 20 mk. miesięcznie 
więcej od kobiet bezdzietnych i panien? 

U ochroniarek. 

W nowym lokalu (przy ul. Hożej Ne 64) od- 
było się 17 z. m. zebranie sekcyi połączonych 
stow. ochroniarek Warszawy i powiatu pod prze- 
wodnictwem p. Gosławskiej. 

Omawiano sprawy organizacyjne, dla których 
wybrano komisyę z pp. Fajęckiej, Rodziewiczo- 
wej, Dąbrowskiej, Boczkowskiej, Golińskiej, Ha- 
merówny, Duczmanówny, Karpińskiej i Kisielew- 
skiej. 

Postanowiono zaprowadzić codzienne dyżury 
członkiń od g. 5, otwierać bibliotekę w czwartki 
z wydawaniem książek do domu, czytelnia zaś ze 
wszystkiemi pismami codziennemi dostępna jest 
w ciągu całego tygodnia (w pisma robotnicze 
czytelnia dotąd nie jest zaopatrzona). 

Urządzono przy stow. chóry oraz organizuje 
się kooperatywa spożywcza. 


Pierwsza kobieta organistą. 
W pewnem miasteczku niemieckiem niejaka 


Elżbieta Maiwald została mianowana organistą. 


Popierajcie Polskie Towarzystwa Kulturalno-Oświatowe dla Młodzieży żydowskiej! 


2-a LOTERJA KLASYCZNA 


na rzecz towarzystw kulturalno-oświatowych. 


Główna wygrana 350,000 marek. 
Opłata za cały los 24 marki. 


Ciągnienie |-ej klasy dnia 7 i 10 maja 1918 r. 
Zarząd: Królewska 23. 


Konkurencya kobieca. 

Biuro Wolffa donosi: 

W komisyi budżetowej parlamentu minister 
oświaty powiedział przy obradach nad etatem 
swego ministeryum: 

Liczba studyujących kobiet wzrasta tak znacz- 
nie, że budzi to poważne obawy wobec przewi- 
dywanej, a częściowo już istniejącej nadprodukcyi 
w pewnych zawodach. Na przyszłość trzeba bę- 
dzie ogłosić odpowiednie napomnienie ostrzegaw- 
cze dla kobiet w sprawie studyów wyższych. 

Niedcie gospodyń angielskich, 

Aczkolwiek oficjalnie w Anglii niema jeszcze 
równomiernego podziału żywności, wiele osób 
stosuje się do używania przyszłych norm. Tak 
np. do dobrego tonu należy konsumować tygo- 
dniowo tylko pół funta cukru. 

Szeregi patryotek na zebraniach i meetingach 
zachęcają ogół pań do najwyższej oszczędności, 
nie wszystkie jednak gospodynie głosu tego słu- 
chają, gromadząc możliwie największe zapasy. 

O ile te zapasy odkryje policya — konfiskuje 
je natychmiast a na posiadaczy nakłada wysokie 
kary. , 

I tak jedna dama, u której znaleziono 300 funt. 
cukru, zapłaciła 71 funt. szterlingów kary, inna za 
125 funt. herbaty i 85 funt. kawy—80 funt. szter- 
lingów. 

Nadto kilka ilustrowanych pism umieściło foto- 
grafie „występnych* gospodyń. 


Z Klubu Wioślarek Polskich. 

Dnia 23 z. m. odbyło się miesięczne zebranie, 
któremu przewodniczyła prezeska klubu, dr. J. Bu- 
dzińska-Tylicka. Po sprawozdaniu różnych sekcyi, 
jak sportowej, dochodów niestałych, klubowej 
i stanu kasy, szczegółowo była rozpatrywana 
sprawa wejścia w blizkie stosunki ze skautami. 

Zważywszy na wielką wspólność ideową, któ- 
rej myślą przewodnią jest podniesienie fizyczne- 
go rozwoju kobiet, jednomyślnie postanowiono: 

1) że komisya sternicza obejmie nad skautka- 
mi kierunek w nauce wioślarstwa i pływania; 

2) że taż komisya będzie autorytetem egza- 
minacyjnym w sportach wioślarskim i pływackim; 

3) że sekcya sportowa zajmie się gimnastyką 
i w pewnej mierze wycieczkami dla skautek; 

4) że sekcyą społeczna, która dotąd prowa- 
dziła „Ognisko* i kursy dla analfabetek—obecnie 
obie instytucyi nieczynne — zajmie się i otoczy 
specyalną opieką drużyny rzemieślnicze żeńskie, 
tak dziś jeszcze pozbawione poparcia w naszem 
społeczeństwie. Ponieważ firma Braci Frankow- 
skich przeznaczyła na działalność sekcyi społecz- 
nej klubu 100 mk. miesięcznie, jest więc: stały 
fundusik na tą kulturalno-oświatową pracę wio- 
ślarek. 

Na zakończenie zebrania sekcya sportowa po- 
dała do wiadomości, że co drugi czwartek w lo- 
kalu klubu (Mazowiecka 7) na zebraniach sekcyi 
będą referaty z różnych dziedzin sportu. Pierw- 
sze takie posiedzenie odbyło się w czwartek 


== OGŁOSZENIA. s= 


O 
28 z. m., na którem p. Ettinger referował o nar- 


ciarstwie. - 
Zamykając miesięczne posiedzenie, dr. Bu- 


dzińska-Tylicka zawiadomiła, że w marcu odbę-' 


dzie się roczne zebranie, na którem trzeba bę- 
dzie dokonać wyborów prezeski i wice-prezeski, 
gdyż obie z powodu nadmiaru pracy zmuszone 
są ustąpić. Rezygnacyę tę zebranie przyjęło z nie- 
zadowoleniem. 


Kobiety jako ro botnice. 


W numerze styczniowym „Odbudowy kraju!, 
miesięcznika wychodzącego w Krakowie i po- 
święconego sprawom gospodarstwa narodowego, 
znajdujemy bardzo ciekawy artykuł prof Edwina 
Hauswalda ze Lwowa p. t. „ Wyksstałcenie prse- 
mysłowe-w Galicyi“, w którym autor poświęca 
również szereg doniosłych uwag pracy fabrycz- 
nej kobiet. ; 

Do niedawna — pisze prof. Hauswald — uży- 
wano pomocy kobiet tylko do pewnych robót 
lżejszych, wymagających wiele cierpliwości, zręcz- 
ności i delikatności, np. w przędzalniach, tkal- 
niach, szwalniach fabrycznych, przy montowaniu 
drobnych maszyn i aparatów, jako też w biurach 
pisarskich i rachunkowych. 

Dopiero w czasie wojny zaczęto kobietom 
powierzać cięższe roboty w pracowniach prze- 
mysłu metalowego, maszynowego i to z zupełnem 
powodzeniem. 

Na największą miarę wprowadzono pracę ko- 
biet w Anglii, gdzie w czasie wojny zapotrzebo- 
wanie pracy kobiet stało się odpowiednio większe. 

Z najnowszych publikacyi tamtejszych (Engi- 
neerig z r. 1917) stwierdziłem, że kobiety pra- 
cują tam w fabrykach amunicyi, np. w fabry- 
kach granatów i zajmują się toczeniem, zamyka- 
niem i „nadziewaniem* tych narzędzi wojennych, 
bądź to ,materyąłami wybuchowymi, bądź też 
skroplonymi gazami*). Liczbą kobiet zatrudnio- 
nych tam w przemyśłe wojennym wynosiła z koń- 
cem roku okóło dwóch milionów osób. 

Przy tak silnem użyciu pracy kobiecej oka- 
zało się tylko potrzebne wprowadzćnie różnych 
urządzeń mechanicznych do dźwigania transportu 
ciężkich przedmiotów, co po powrocie normal- 
nych i bardziej ludzkich stosunków wyjdzie też 
na korzyść robotników męskich. Ponieważ zaś 
dalsze używanie sił kobiecych na dotychczasowych 
posterunkach będzie w przemyśle konieczne z po- 
wodu braku sił roboczych po wojnie, więc załeży 
już teras przeprowadzić odpowiednie smiany w pree- 
pisach o wysakoleniu robotników i ursądzić stoso- 
wne kursa dla kobiet w szkołach przemysłowych, 
aby umożliwić kobietom dostęp do wszystkich pra- 
wie gałęsi zajęć przemysłowych. 

Do sprawy, poruszonej przez prof. Hauswal- 
da, powrócimy jeszcze w artykule specyalnym 


*) Również i w Niemczech na wielką skalę 
kobiety zatrudnione są w fabrykach amunicyi. 
(Przyp. Red.). 
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TOWAKCYJNE E eaciaJABŁKOWICY 


SUKNIE, KOSTJUMY, OKRYCIA, BLUZKI, SZLAFROCZKI 
WYPRAWY ŚLUBNE 


OD 1000 MAREK. 


7 Borucka 23) 


i postaramy się omówić ją w sposób wyczerpu- 
jący. Na tem miejscu zwracamy się z apelem do 
naszych stowarzyszeń kobiecych, wskazując na 
konieczność opracowania odnośnego w tej spra- 
wie memoryału i złożenia go naszym organom 
rządowym. Mamy tu na myśli Ministerstwa pracy 
oraz przemysłu i handlu. 5 
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Rozmaitości. 
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List przedśmiertny Maryi Stuart. Nadzwyczaj 
rzadki zbiór autografów znakomitych ludzi, t. zw. 


` „Kolekcya Montagu“ sprzedana została niedawno 


w Londynie z licytacyi za ogólną sumę 400 tys. 
franków. Pomiędzy autografami, prócz wszyst- 
kich prawie królów angielskich i francuskich, za 
które płacono ceny stosunkowo mniejsze, znajdo- 


<wały się nazwy, jak: Lukrecya, Borgia, Ariosto, 


Corneille, Cromwell i w. in. Ale najzaciętsza 
walka pomiędzy licytującymi toczyła się o auto- 
graf listu nieszczęsnej królowej Maryi Stuart, któ- 
ry pisała do swego szwagra, króla Henryka III 
francuskiego, dnia 8 lutego 1587, datowany „tej 
środy o godzinie 2 po północy", a więc na kilka 
godzin przed straceniem. List pisany jest na 3 
stronach po francusku. 
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ODPOWIEDZI REDAKCYI. 
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Na liczne zapytania odpowiadamy, że Lote- 
rya Legjonowa w Galicyi kolektorów nie utrzy- 
muje. Losy tej sympatycznej dla każdego Polaka 
loteryi zamówić można wprost w DYREKCYI 
LOTERYI KLASOWEJ NA INWALIDUW WO- 
JENNYCH Warszawa, Trębacka NM 2. 


TREŚĆ NUMERU: 


Na dzień 19 Marca, p. M. Iwanowską. —Z przeżyć 
wojennych, p. H. Żurawską. — Wojsko polskie, 
p. Józefa Jankowskiego — Rotuła o listopadowem 
powstaniu (fragment), p. Zofję Wojnarowską. — 
Rozstrzelała się noc na wedetach, p. Bolesła- 
wa Zygm. Lubicza, — Komendant, p. B. Za- 
horskiego. — W kalejdoskopie sceny, p. T. 
Kończyca. — Kronika działalności kobiecej. — Roz- 
maitości. Odpowiedzi redakcyi. — Dodatek: Mał- 
żeństwo o północy, powieść, p. Henryka de Rég- 
nier. — Ogłoszenia. — Wzory ubiorów i robót do 
Ne 11. — Uproszczenie i unarodowienie stroju. — 
Przepisy knchenne. — Odpowiedzi z dziedziny 
leczniczej kosmetyki.- Odpowiedzi redakcyi. 


pana z zacnego domu 
przebywająca w War- 


à Š szawie dla studjów, znaj- 

ZZ dzie pomieszczenie w oby- 

JEDVARIE watelskiej rodzinie. Środek 
. Í z. 

KOŁDRY miasta. Pokój komfortowo 
CANER urządzony. Troskliwa opie- 
PADETERJA ka i pomoc pedagogiczna. 

Oferty w Redakcji Biuszczu 
dla N. Z. i 


Księgarnia GEBETHNERA 
i WOLFFA w Warszawie 


poleca dzieła pedagogiczne Reuss- 


MARTA NORKOWSKA 
WYŻSZA SZKOŁA GOSP. DOM. 


w Warszawie, Bracka 17. 


Egzyst. lat XI dla kobiet inteligentnych i średnio zamożn. 
Kursa kwartalne, miesięczne i tygodniowe. Dwa 
w miesiącu kursa wieczorne 2 dniowe. 


Program na miejscu. 


Szkoła przyjmuje w każdym czasie. 


PZ ER AN | | 


A Elektroliza. 


D-rowa J. SADOWSKA 


7 Krakowskie-Przedmieście 7 


Leczenie radykalne chorób skóry, włosów, 
zniekształcenia twarzy, nosa etc. 
Kosmetyka lecznicza. 


Przyjmuje uczennice. 


nera do bardzo pręd- 
[| kiej i najłatwiejszej 
naukiJęzyków Obcych 
w Szkole i Domu bez- 
płatnie, bo bez nau- 
czyciela z objaśnie- 
niem wymowy z klu- 
czem p. t. 


amouczek: 
Polsko-Niemiecki 

kurs wstępny (Ele- 

mentarz) po fen. 20, 

50, mk. 1, 2; kurs 

I-szy mk. 4; kurs Il 

mk. 6; Rusko-Niemiec- 

ki fen. 20, 50, mk. 1, 

2, 6. Polsko-Francuski kurs I-szy mk. 
4, kurs II-gi mk. 9; Polsko-Angielski 
kurs I-szy mk. 3, kurs Il-gi mk. 4, 
Bi Polsko-Ruski po f. 20, 50, mk. 1, 2, 4i 6i 


Redaktorka i Wydawczyni: Zofia Seidlerowa. 


Za pozwoleniem cenzury niemieckiej. 


Druk J. Świętoński i S-ka, Warszawa, Kopernika 34. 


BLUSZCZ Ne 11. WZORY UBIORÓW i ROBÓT. Dodatek 1918 r. 


Ne 1. Suknia z bluzką w formie- 


żakiecika i spódnicą modnym 

krojem, odpowiednia dla młodej 

osoby. (Szkic 1). Forma -na 
zam. w adm. Bluszczu. 


Uproszczenie 


i unarodowienie stroju. 


EH 


Mać 


` szuli choć grubej, lecz na , 


ra 


DO SZANOWNYCH CZYTELNICZEK. 


Z powodu opóźnienia przesyłki klisz z zagranicy i zagubienia ich w dro- 
dze, tymczasem dołączamy dodatek bieżący—a stosownie do uczynionej już 
adnotacyi — zapewniamy Sz. Czytelniczki, — prosząc o łaskawe uwzględnienie, 
że zaległe dodatki z chwilą nadejścia nowego transportu klisz — dołączymy 
ptzy numerach następnych. 


stanik z użycia. Stanik z materyału cięż- 
kiego, strojny lub skromniejszy, wymu- 
szonego kroju, z długiemi rękawami i koł- 
nierzykiem-chomątem, wykonany na oso- 
bno zapinanej podszewce, jaknajbardziej 
i jaknajróżniej odbiegający od naturalne- 


go kształtu, od lat kilkunastu nie istnieje 


wcale. 

W ubraniu naszem spotykamy się na- 
tomiast stale z bluzką lekką, niekiedy 
nawet i w zimie, najczęściej luźną, zwy- 
kle wygodną, w kroju prostą, a jednak 
odpowiadającą cechom charakterystycz- 
nym mody. Bluzkę sporządzić można z każ- 
dego materyału od grubego do najcień- 
szego. Bluzka jest ubraniem na każdą 
porę i dopełnieniem każdego stroju, bluz- 


ka związana jest tak silnie z potrzebami: 


garderoby niewieściej, iż 
można jej wróżyć jak- 
najdłuższą przyszłość. 

Bluzce odpowiada u 
włościanki polskiej — ko- 
szula. Jest to zatem krok 
dalej w dziedzinie pro- 
stoty i wygody. Inne czę- 
ści odzieży — gorsecik 
czy kaftan, nie są noszo- 
ne przez chłopkę polską 
jako strój codzienny: są 
one najczęściej odzieżą 
odświętną. Na codzień, 
przy pracy, czy w ogro- 
dzie, chłopka polska — 
jak powiedzieliśmy—no- 
si tylko koszulę z grube- 
go płótna. 

I w tej dziedzinie wi- 
dzimy analogię z modą 
ogólną lat ostatnich: ko- 


ciało bezpośrednio nało- 
żonej odpowiada tenden- 


obciślejszą, połączoną z majteczkami. Gor- 
set można usunąć, lub też w zmienionej 
postaci nakładać na bluzkę-koszulę: 

Co do kroju tej ostatniej powiemy, iż 
w ogólnych wskazaniach powinien on 
zbliżać się do kroju koszuli włościańskiej. 
W zasadzie bluzka taka winna być luźna, 
prosta, pod szyją ściągnięta, z szerokiemi 
rękawami. O ile jednak moda ogólna 
nada bluzkom jakiś szczegół charaktery- 
styczny kroju, natenczas w modzie naro- 
dowej do szczegółów tych będziemy mo- 
gli przystosować się. Możnaby zatem no- 
sić przy bluzkach „narodowych* i rękaw- 
ki „kimono“ lub nie podchodzące ku pa- 
chom, kołnierzyki fantazyjne, czy stylowe 
it. p. Wówczas dopiero, gdy moda ogól- 
na w jakimś szczególe nie przyniosłaby 


Zastanówmy się z kolei nad. bluzką 
i stanikiem. 
Zbytecznem byłoby przekonywać Sza- 
nowne Czytelniczki, iż bluzka wyparła 


cya do uwydatnienia wła- 
ściwej linii ciała, którą 
zachowuje lekkość bluzki. 

Stąd też wskazania 
dla uproszczonej mody 
narodowej: bluzkę nale- 
ży utrzymać, a rolę jej 
zbliżyć jaknajbardziej do 
roli, jaką w odzieży wło- 
ścianki odgrywa koszula. 
Dlatego też bieliznę na- 
leży jaknajbardziej ogra- 
„niczyć — odpowiada to 


SZK 


SZK 12: 


Szk. 3. 


zresztą również tenden- 
cyi mody ogólnej lat 
ostatnich. Zamiast koszuli 
i staniczka należy nosić 


„skombinowaną koszulę, 


Ne 2 Bluzka z dwóch materya- 

łów, przybrana maszynowym haf- 

tem i spódnica z kieszeniami 

nówym krojem dla starszej osoby. 

(Szkic 2). Forma na zamów. 
w adm. Bluszczu. 


Ne 3. Suknia domowa z bluzką 
nowym krojem. (Łatwa do roz- 
szerzenia). (Szkic 3). Forma 
na zamówienie w administr. 
Bluszczu. 


z 


nic charakterystycznego, lub obok mody ogólnej 
byłoby miejsce na cechy narodowe stroju, wte- 
dy możnaby bluzkę zupełnie unarodowić. 
A więc rękaw chłopski — luźny, ściągnięty 
u dołu, a więc rękaw historyczny —rozcięty, kar- 
czek, jak u koszuli chłopskiej, pod szyją ścią- 
gnięty, zapięcie polskie—barwne sznurowadło od 
dołu ku górze przeciągnięte i wreszcie wycięcie 
równe, bardzo wązkie, lecz dość głębokie, zapię- 
ciem ustosunkowane. 2 
Dalej—wskazania uproszczenia: żadnych ozdób 
z materyału, z którego zrobiona jest suknia, 
w rodzaju szelek, lacków, kamizelek i pozornych 
gorsecików. Pozatem zalecanie odsłaniania szyi 
uważamy za zbyteczne: praktyka zeszłoroczna 
przekonała nas, iż ogół kobiet — nawet wbrew 
modzie— nie nosi wysokich kołnierzyków. 
* 
* * 


Bosonóstwo święci tryumfy nawet i zimą. 
Oto, jak pisze „Kuryer Polski“, podczas nielicz- 
nych wieczorków tańcujących ubiegłego karna- 
wału widywano panie 
bez pończoszek. Moda 
ta pasowała doskonale 
do sukienek wieczoro- 
wych i strojniejszych 
i sprawiała wrażenie 
dodatnie. 

W nadcho- 
dzącymokre- 
siewcześniej 
przypomina- 
my o odzie- 
waniu nóżek 
w sposób 
omawiany 
przez nas w 


Ne 4, Palto dla chłopca 
od 7—9 lat. (Łatwy krój _ artykule z d. 
do przeróbek). (Szk. 4). 13 paździer- 
_Forma na zam. w adm. nika r. z. 


Bluszczu. NOG ęc 


$ ; pończoszki 
sznurowane, pończoszki-mitenki na trep- 
kach, a jako odzież strojniejsza—skar- 
petki. 
Liga U. i U. $. 


Wzory Ubiorów i Robót 
do No 11. 


=] 


Ne 1. Suknia z bluzką w formie żakiecika i spód- 

nicą modnym krojem, odpowiednia dla młodej oso- 

by. (Szkic 1), Forma na zam. w administr. 
Bluszczu. 


Tiulowa koszulka z odrzuconą falbaną, two- 
rzącą kołnierz, wykończa modną suknię z weł- 
nianego, pół-jedwabnego lub jedwabnego ma- 
teryału. Na szeroki, ufałdowany pasek, który 
z przodu tworzy kamizelkę i na mankiety 
użyta jest wzorzysta materya. Lekki ozdobny 
ścieg przybiera brzeg bluzki w formie żakie- 
cika, puszczonej luźno, na pasek. Spódnica 
z czterech części modnym krojem, z nastebno- 
wanemi bokami, opadającemi w modną fałdę, 
wewnątrz przytrzymanemi ciężarkami. SS 

Potrzeba: 4'/, metra 110 cent. szer. 


N: 2, Bluzka z dwóch materyałów, przybrana ma- 

szynowym haftem i spódnica z kieszeniami nowym 

krojem dla starszej osoby. (Szkic 2). Forma na 
zam. w adm. Bluszczu. 


Haft maszynowy, wykonany czarnym i sza- 


Ne 5. Sukienka w formie 
bluzy dla dziewczynki od 
6—8 lat. Forma na za- 
mówienie w administr. 


Bluszczu. 


Ne 7. Suknia w formie Ne 8. Suknia wizytowa 
bluzy z podwójną spódnicą, 


z dwóch materyałów. 


ką i przytrzymany patką z tafty, idącą od haftowanych. 

boków bluzki. Z tafty również sporządzony jest kołnierz. 

Rękawy z gazy zakończone falbanką z mereszką. `“ 
Spódnica taftowa czarna, skrajana z trzech części, bo- 


"ki ma nacięte, wykończone sznurkiem i wypełnione kie- 


szeniami ze zmarszczoną główką. 
Potrzeba: 3,60 metra tafty 90 cent. szer., 1'/, metra 
gazy 100 cent. szer. 


Ne 3. Suknia domowa z bluzką nowym krojem. (Łatwa do 
rozszerzenia). (Szkic 3). Forma na zam. w adm. Bluszczu. 


Bardzo ładnie przybierają domową suknię z niebiesko- 
stalowego wełnianego materyału, kołnierz fantazyjnie wy- 
kończony zjednego boku i mankiety z białej materyi, oraz 
wypustka z materyi w czarne i białe paski. Zdobi ona 
spódnicę z 2 części powyżej szerokiego obrębu, brzeg dłu- 
giej baskiny i bluzkę w stanie. Przód skrzyżowany, z tyłu 
przez przecięcie przewleczony i wykończony, jak szarfa. 
Przy rozszerzeniu bluzki w stanie, przód można wykoń- 
czyć z koszulką. 

Potrzeba: 4,90 metra mat., 40 cent. białego jedwabiu, 
'/ą metra mat. w paski po 90 cent. szer. 


Ne 4. Palto dla chłopca od 7—9 lat. (Łatwy krój do prze- 
róbek). (Szkic 4), Forma na zam. w adm. Bluszczu. 


Krój palta z rękawami naciętemi bez ramion ułatwia 
przeróbki. Palto wykończone na podszewce lub bez, 
z przodami wykończonemi po krawiecku, zapiętemi na ro- 
gowe guziki. Z przodu kieszenie. 

Potrzeba: 2 metry mat. 120 cent. szer. 


Ne 5. Sukienka w formie blu- 

zy dla dziewczynki od 6—7 lat. 

Forma na zam. w administr. 
Bluszczu. 


Zgrabna sukieneczka spo- 
rządzona jest z wełny, fla- 
neli lub płótna. Przód roz- 
szyty dość szerokim pasem 
z kolorowego, lub białego 
haftu, albo też odrębnej ma- 
teryi. Przez przecięcia prze- 

wleczony pasek. 
Kołnierzyk mały, 
wykładany. 


Ne 6. Praktyczne 
ubranie dla chłopca 
od 10—12 lat. For- 
ma na zamów. w 
adm. Bluszczu. 


Przez krój z 
kontrafałdami i 
odcięty tył=ubran- 
ko to ma bardzo 
dogodną formę Ne 6 Praktyczne ubra- 


dla przeróbek — nie dla chłopca od 10—12 


z resztek, z męs- F > 
3 + i rma na zamó- 
kiego ubrania, lub lat F 


palta — a także z Wienie w administracyi 
damskiego okry- Bluszczu. ę 
cia. Naszycie dol- 
nej części pleców, a 

ułożonej w fałdę pokrywa pasek. Ubranko 
wykończone na podszewce, do której przyszy- 
ta jest kamizelka, zapięta na guziczki. Przód 
wykończony po krawiecku, zapięty na rząd 
guzików, ozdobiony kieszonkami. Majteczki 
obciśnięte przy kolanach, przybrane guzicz- 
kami. 

Potrzeba: 2'/, metra mat. 110 cent. szer. 


Ne 7. Suknia w formie bluzy z podwójną spódnicą, 
przybrana plisami. (Szkic 7). Forma na zam. 
w adm. Bluszczu. 


" Plisy z jedwabnej materyi w tonie sukni 
zdobią w trzech odstępach I w trzech szero- 
kościach dół wierzchniej spódnicy, opadającej 
na spódnicę ufałdowaną i okalają wycięcie 
szyi w ząb. Takiż pasek ujmuje bluzę w sta- 

` nie, z tejże materyi mankiety wykończają dół 
gładkich rękawów. Zapięcie z tyłu na drobne 
guziczki. Formę tej sukni można doskonale 
zastosować do letniej sukienki z batystu i haf- 
towanych szlaków. 


„ Potrzeba: 4 metry mat. 120 cent. szerok., 
2 metry jedwabiu 60 cent. szer. 


N: 8. Suknia wizytowa z dwóch materyałów. 
(Szkic 8). Forma na zam. w adm. Bluszczu. 


Zestawienie materyałów w tej wygodnej 
do przeróbek sukni jest zupełnie dowolne. 
Może też być użyty jeden gatunek materyału 
w dwóch kolorach, lub. dwa odrębne materya- 
ly w jednym kolorze, a także materyał gładki 
iw deseń. Spódnica przyszyta jest do sta- 
niczka z podszewki, który przykryty jest ro- 
dzajem kamizelki z baskinką, przybraną maszy- 
nowem wyszyciem i przewleczeniem z wstąż- 
ki. Podstebnowane rękawy wykończone man- 


rym jedwabiem, zaoni PE apo radeona przybranaplisami. (Szk.7). (Szkic 8) Foma na A z ać 2 ; 

z czarnej gazy 1 tafty, nadającą się krojem NA > Ap ` otrzeba: 1'/, metra ciemnej jmateryj, 100 
i zestawieniem materyałów do przeróbek. Forma na zam. w adm. nAIRE cent. szerokiej, 2,85 metra jasnej] materyi 110 
Przód bluzki wypełniony jest kremową koron- Bluszczu. Bluszczu. cent. szer. BATE 


N 9. Suknia w formie bluzy dla młodej osoby. (Szkic 9). 
Forma na zam. w adm. Bluszczu. 

Zręczna sukienka w formie bluzy i bluzka, sporzą- 
dzone są z dowolnych materyałów. Szerokie wycięcie 
pach i szyi wykończone wypustką. Powyżej stanu 
bluza ujęta wązkim paskiem, przedłużonym końcem, 
umocowanym z przodu—przy którym naszyte są przy- 
brane lekkim haftem kieszenie. 

Potrzeba: 2'/, metra mat. 120 cent. szer.; na bluzkę, 
1%, metra materyału 100 cent. szer. 


Szk. 4. 


Szk. 7. Szk. 8 


Ne 10. Kostyum wiosenny nowym krojem z patkami. 
(Szkic 10). Forma na zam. w adm. Bluszczu. 


Spódnica przy zręcznym wiosennym kostyumie 
z granatowej wełny, wązkie boki nastebnowane na 
przód i tył, ma ułożone od góry w drobne fałdy. 
W stanie — pasek w rodzaju patek. Na dole spódnicy 
z przodu i z tyłu patka z guzikiem. Żakiet oryginal- 
nym krojem — górna patka zapięta na guzik, skrajana 
razem z bokami nastebnowanemi na przód — dolna ra- 
zem z kieszeniami. 
Z tyłu żakiecik prze- 
, dłużony przez rodzaj 
odciętej baskiny. 
Potrzeba: 33/, me- 
tra mat. 120 centym. 
szer. 


Ne 11 Suknia w for- 
mie płaszcza nowym 
krojem z dwóch ma- 
teryałów. (Szkic 11). 
Forma na zamówie- 
nie w administracyi 
Bluszczu. 


Granatowa etami- 
na użyta na wierzch 
sukni—tworzy długą, 
ufałdowaną baskinę, 
gładkie rękawy i 
bluzkę, która z tyłu 


fałdy. 


cent. szer. 


Ne 14. 


Ne 10. Kostyum wiosen- 
ny nowym krojem z pat- 
kami. (Szkic 10). Forma 


na zamów w admin. 


Bluszczu. 


Mazurek orzechowy. 


Mannę ugotować na mleku lub wo- 
dzie; lecz rozgotować trzeba jak najdo- 
kładniej na zupełnie miękką masę, po- 
czem wyłożyć ją do donicy, dodając na 
każde pięć szklanek ugotowanej manny 
jedną pełną łyżkę świeżego, niesolone- 
go masła i należycie wałkiem rozemleć. 

- Następnie ubić do: białości dwa do 
trzech żółtek z miałkim cukrem, licząc 
dwie małe łyżeczki na jedno żółtko — 


i wlać je do manny, oraz dołączyć pianę z pozostałych 


białek. 
Wymieszać 


wysmarowanej 


łówki. 


dzinę. 


głem dnem na 

Poulukrowa- 
niu, wstawić 
mazurek na 5 
minutldo letnie- 
go pieca, aże- 
by lukier na- 
brał nieco po- 
łysku. 


Mazurek 
kawowy. 


Kaszę zwaną 
pęczak, zemleć 
na maszynce 
i namoczyć w 
wodzie na noc, 
a potem naza- 


Ne 9. Suknia w formie jutrz gotować 


bluzy dla młodej osoby. 


(Szkic 9). 


zamów. w administr. 
Bluszczu. 


przedłuża się w malutką baskinkę. Pliski 
z tafty, w tonie sukni, zdobią bluzkę 
w dole, tworząc rodzaj gorsecika, man- 
kiety, dół baskinki i ufałdowanej spód- 
nicy. Z mieniącej — bronzowo-granato- 
wej tafty sporządzony jest kołnierz, wy- 
łogi i podszewka stanika. Spódnica z taf- 
ty lekko zmarszczona, ułożona jest po 
bokach w trzy ku przodówi zwrócone 


Potrzeba: 3'/, metra mat. 130 cent. 
szer, 4 metry jedwabnej materyi 130 


Ne 12—13. Koszule dzienna i nocna, przy- 
brane lekkim haftem. Formy i wzory na 
zamów. w administr. Bluszczu. 


Strojny pas na stół przybrany haf- 
tem Richelieu (motyw z róż) 
zamów. w administr. Bluszczu. 


Wzór na 


PRZEPISY KUCHENNE. 


Mazurki wojenne. 


na wodzie do 
zupełnego roz- 
gotowania się 
na miękką, gę- 
stą masę. 

„Po ugotowa* 
niu wyłożyć ją 
do donicy — i 
na każde pięć szklanek ugotowa- 
nej kaszy, dodać pełną łyżkę świe- 
żego, niesolonego masła i cukru po- 


Forma na 


dług smaku i ucierać całą godzinę., 


Następnie, tak roztartą dobrze 
kaszę, podzielić na dwie części. 

Ugotować bardzo mocnej ka- 
wy (jakiejkolwiek, jaką można ku- 


pić) i wlać trochę do jednej po- 


łowy rozmielonej kaszy, tak, aże- 
by nabrała ciemnego koloru — 
uważając jednak, aby nie była za 
rzadka — i dobrze wymieszać. 

Dwa do trzech żółtek ubić do 
białości z miałkim cukrem, licząc 
dwie małe łyżeczki cukru na jedno 
żółtko, i wlać je do kaszy, zabar- 
wionej kawą i wymieszać. ` 

Pozostałe białka ubić na pianę 
i dodać do tej połowy kaszy, która 
pozostała bez kawy — dodając za- 
razem cukru podług smaku. 

Następnie białą blachę wysma- 
rować masłem, lub w braku tegoż 
białym woskiem, albo też posypać 
obficie mąką (najlepiej jednak na 
ten cel użyć masło) i na to poło- 
żyć opłatek. ; 

Na tak przygotowaną blachę 
nakładać powyższą masę z kaszy 
pasami, t. j raz pas na jeden pa- 
lec wysoki i na dwa palce szeroki 
z masy kawowej, a drugi z masy 
białej, i znów pas kawowy, i tak 
dalej do końca, dopóki nie zapełni 
się blachna—i wstawić do średnio 
gorącego pieca do wysuszenia. 

Po upieczeniu mazurek ulukro- 
wać lukrem kawowym — poczem 
wstawić na kilka minut do letniego 
nieca. ażeby lukier nabrał ładnego 
połysku. 

Jeśli, kto chce zadać sobie tro- 
chę trudu, mazurek ten można 
uczynić bardzo ładnym, przy- 


Szk. 10. 


Lukier praesroczysty. 
czyć zwyczajną wodą i trzeć w jedną stronę całą go- 


dobrze wszystko razem, a w końcu 
wsypać cukru podług smaku — poczem włożyć mniej 
lub więcej, dwie albo trzy szklanki orzechów włos- 
kich, pokrajanych na rozmaitej wielkości kawałki, 
t.j. na dość duże, średnie i także na zupełnie drobne. 
Następnie rozkładać na opłatku, położonym na białej, 


masłem blasze, i piec, t. j. suszyć 


w średnio gorącym piecu. 


Szk. 9. 


Po upieczeniu, ulukrować lukrem przezroczystym 
i ubrać orzechami, poprzekrawanymi zręcznie na po- 


Miałki, osiany cukier zmo- 


Najlepiej wszelkie lukry ucierać szklanką z okrą- 


głębokim talerzu, lub salaterce. 


Ne 11. Suknia w formie 
płaszcza nowym krojem 
z dwóch materyałów. 
(Szk. 11). Forma na zam. 
w adm. Bluszczu. 
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bierając go lukrem w następujący sposób: pas 
biały ulukrować lukrem kawowym, a zaś ciemny, 
t.j. kawowy pas, lukrem białym—a potem przy- 
ozdobić każdy pas desenikami z odmiennego ko- 
loru lukru za pomocą lejka, zrobionego ze szty- 
"wnego, białego papieru. ść 

Lukier kawowy. Miałki, osiany cukier zmoczyć 
bardzo mocną kawą i ucierać w jedną stronę ca- 
łą godzinę. 

Lukier biały. Miałki, osiany cukier, białko i sok 
z cytryny trzeć ciągle w jedną stronę całą go- 
dzinę. 

W braku świeżej cytryny można wziąć kwas- 
ku cytrynowego, lecz trzeba go utłuc w moździe- 
żu porcelanowym — a w braku tegoż, włożywszy 
w biały, czysty gałganek, w nim sproszkować, 
a nigdy nie czynić tego w metalowym możździeżu. 


Mazurek ze sera (Sposób I). 

Kruche ciasto zrobić w następujący sposób: 
Mąki funt, masła świeżego pół funta, cukru mial- 
kiego pół funta, jedno lub dwa całe jaja (stoso- 
wać do ich wielkości) i dwa żółtka — wszystko 
razem dobrze wygnieść na jednolite ciasto—a po- 
czem, podzieliwszy je na dwie równe części, roz- 
wałkować na stolnicy cienko, na dwa jednakowej 
wielkości placki, które upiec na niezbyt rumiano 
w dość gorącym piecu. 

Gdy placki te wystygną, nałożyć na jeden 
z nich następującą masę: 

Sera niebardzo świeżego, oraz niezbyt suche- 
go utrzeć na tarce i przesiać przez sito. 

Kartofli ugotowanych i wystudzonych prze- 
trzeć przez durszlak. ; 

Wziąć powyższego sera 3 szklanki, kartofli 
przetartych 2 szklanki, cukru miałkiego 2 szklan- 
ki, lub więcej stosownie do smaku, 5 żółtek ubi- 
tych do białości z tymże cukrem, wsypać garść 
rodzynek wypłókanych i obranych czysto z szy- 
pułek, w końcu dodać pianę z pozostałych białek 
—i wymieszać wszystko razem. O ile masa oka- 
że się za sucha — można wlać trochę śmietanki 
słodkiej, przegotowanej poprzednio. 

Gdy jeden placek nałożony jest tą masą, wy- 
równać ją i wygładzić, poczem przykryć drugim 
plackiem, i wstawić do średnio gorącego pieca. 

Po upieczeniu — ulukrować mazurek lukrem 
wodnistym. 

Lukier wodnisty. Miałki, osiany cukier zmo- 
czyć zwyczajną wodą i ucierać w jedną stronę 
całą godzinę. 3 

Po ulukrowaniu wstawić mazurek do letniego 
pieca na kilka minut dla nabrania połysku. 


Mazurek ze sera (sposób II tańszy): 

Kruche ciasto zarobić w ten sposób: 

Maki jeden funt, masła świeżego ćwierć fun- 
ta, jedno żółtko, jedno całe jajko, cukru miałkiego 
pół funta i dalej wszystko tak samo wykonywać 
jak w sposobie I. 

Masa: 

Sera 3 szklanki, kar- 
toflı, 2 lub 3 szklanki, 
cukru 2 szklanki albo 
więcej, podług woli i 
gustu—to wszystko ra- 
zem wymieszać i roz- 
prowadzić do pożąda- 


AN 


nej gęstości słodkiem 
mlekiem (poprzednio, U 
przegotowanem). 

Ulukrować lukrem | 


wodnistym, jak powy- 
żej, gdyż jest to najtań- 
szy ze wszystkich ga- 
tunków lukrów. 


Mazurek kruchy. 
Mąki jeden funt, 
masła świeżego pół 
funta, cukru pół funta 
i jedno żółtko — to 
wszystko razem dobrze 


wymieszać i wygnieść N 14. Strojny pas na stół przybrany haftem Richelieu (motyw z róż). 


doskonale—poczem roz- 

wałkować na stolnicy 

dosyć grubo, obciąć nie- 

równe brzegi i poło- 

żyć na białej blasze, wysypanej obficie mąką, 
a następnie wstawić do gorącego pieca i upiec 
na ładny, rumiany kolor. À 

Po upieczeniu zdjąć z blachy mazurek dopie- 
ro wtedy, gdy już zupełnie ostygnie — bowiem 
zdejmując na gorąco, można go łatwo połamać. 

Po zdjęciu z blachy ulukrować mazurek do- 
wolnie obranym lukrem. 

A nie chcąc lukrować—można mazurek przy- 
brać w najrozmaitszy sposób, czem, kto ma w za- 
pasie.— Gdy surowe jeszcze ciasto rozłożone jest 
na blasze, posmarować je rozbitem całem jajkiem 
i posypać np. makiem (jeśli kto posiada) w trzech 
kolorach: czarnym, białym i siwym, w dowolnie 
wybranych przeróżnych deseniach, a nawet moż- 
na posypać i samym tylko grubym kryształem, 
nie mając nic innego w domu. H. Ch. 


Wielkanocne menu na zbliżające się Święta. Wo- 
bec niepomiernej drożyzny, a tem samem niemo- 
żliwości zachowania tradycyi w przyrządzaniu 
święconego, podaję menu przyrządzenia obiadów 


w wigilję dni świątecznych, które przez odgrza- ; 


nie nie stracą ani na smaku, ańi na pożywności. 

Tradycye domowe powinniśmy i możemy za- 
chować, dzieląc się jajkiem święconem, od czego 
zaczynaliśmy spożywanie święconego. 

Następujące obiady można przyrządzić w wi- 
gilię dnia: 

1) Rosół z kluseczkami. 

Pieczeń wołowa z sałatą z kartofli. 

Ciasteczka domowe półkruche. 

2) Barszcz w filiżankach. 

Flaki. 

Kompot z jabłek. 

3) Zupa szczawiowa z grzankami. 

Klops z kapustą i kartoflami. 

Kompot z suszonych owoców. 


Ne 12—13. 


Koszule dzienna i nocna, przybrane 
lekkim haftem. Formy i wzory na zamów. 
j w adm. Bluszczu. 


4) Rosół z kaszką krajaną. 
Bitki cielęce. 

Kasza jaglana na słodko. 

5) Kapuśniak z kartoflami. 
Cielęcina duszona z buraczkami. 
Kompot z jabłek. 


Kruche ciasteczka domowe. Zagnieść łyżkę ma- 
sła z łyżką mąki i łyżką wrzącej wody, dodając 
trochę cukru, wyrabiając, dodać dwa żółtka, po- 
trochu mąki w miarę potrzeby — gdy ciasto od- 
stanie od miski, odstawić je na pół godziny 
i przykryć — następnie rozciągnąć ciasto na pa- 
pierze, wysmarowanym masłem, poprzekrawać 
nożem na kawałki, posmarować wodą ocukrowa- 
ną lub żółtkiem i upiec do rumianości pod blachą. 
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na zamówienie w administracyi Bluszczu. 


Placek zwyczajny, oszczędny. Rozczynić pół 
kwarty mąki, kwaterkę mleka ciepłego, rozrobić, 
żeby nie było krupek, dodać 4 łuty drożdży roz- 
puszczonych w kilku. łyżkach mleka, gdy podroś- 
nie, wyrobić rozczyn, dodając mąki, dwa żółtka, 
dwie łyżki masła, cukru, mąki do odpowiedniej 
gęstości — gdy się ruszy, rozciągnąć ciasto na pa- 
pierze, posmarowanym masłem, ciasto posmaro- 
wać żółtkiem i upiec. A.N. 


ODPOWIEDZI 
Z DZIEDZINY LECZNICZEJ KOSMETYKI. 
BB 


P. Zosi... z Krakowa ul. Królowej Jadwigi. Wągry 
leczą się doskonale i cera się oczyszcza, ale trze- 
ba, aby Sz. Pani mogła sobie odemnie sprowadzić 
dwa środki: jeden — płyn do smarowania twarzy 
na noc, drugi zaś—płyn do zmywania twarzy za- 
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miast mydła przed umyciem wodą ciepłą. Zazwy- 
czaj przy stosowaniu płynu na noc, wągry powoli 
wychodzą ku powierzchni, punkty czarne bardziej 
są na razie wydatne i wtedy należałoby je usu- 
nąć mechanicznie za pomocą łyżeczki ku temu 
celowi służącej. Może jest ktoś w Krakowie, któ- 
ryby Sz. Pani zrobił takie oczyszczenie skóry, 
gdyby zaś Pani nie mogła się z tem udać do oso- 
by kompetentnej, niech Pani sama zmywa tym 


"drugim płynem „Tonic Blanc", o ile go sobie 


Pani sprowadzić będzie mogła. 


Dotąd należy stosować te dwa lekarstwa, aż 
skóra się oczyści, zrobi jaśniejsza i nie tak wą- 
growata. 


Zapewne, że samej jest dość trudno kuracyę 
taką przeprowadzić, jednakże panie sobie często: 
doskonale radzą, o ile Ściśle i umiejętnie zaleca- 
ne wskazówki wykonywują. Oprócz lekarstw sto- 
suję jeszcze inną kuracyę, ale na miejscu, pły- 
ny zaś służą do osuszenia tłustej, lepkiej skóry 
i do rozpuszczenia tłuszczu. To jest jedyne le- 
karstwo, jakie mogę Sz. Pani zalecić, gdyż wszel- 
kie maści, nawet siarczane, jakie zazwyczaj by- 
wają zalecane, chybiają celu, gdyż zawierając 
tłuszcz, jeszcze bardziej skórę otłuszczają i sta- 
nowczo są szkodliwe — co też wielokrotnie na 
pacjentkach stwierdziłam. 


Pani Elżbiecie K. z Wareckiej. W kwestyi, o któ- 
rą mnie Sz. Pani zapytuje, już raz w „Bluszczu* 
pisałam. . 


Osobiście przeciwna jestem wybrykom tej 
natury, do jakich zaliczam zdzieranie skóry z twa- 
rzy. Pierwszą zasadą powinno być nie szkodzić, 
a zatykanie porów i tamowanie oddychania na 
takiej przestrzeni, jak powierzchnia całej twarzy, 
może być dla zdrowia szkodliwem, a czy Sza- 
nowina Pani będzie o wiele piękniejszą, bardzo 
wątpię. 


Miałam pacjentkę,która pojechała aż pod Ham- 
burg do zakładu d-ra Unny, aby jej zaaplikował 
tę „Cure de Beauté“ i pomimo, że się wysie- 
działa 3 tygodnie z obandażowaną twarzą w za- 
kładzie sławnego dermatologa, ani trochę na uro- 
dzie nie zyskała. Naskórek złuszczony na nowo 
odrasta, cokolwiek z początku bywa gładszym 
i bielszym, ale zbyt trwa krótko ten efekt zniko- 
my, aby warto było nań poświęcać czas i pienią- 
dze. Niech Pani ma odwagę przeżyć tę pierwszą 
zmarszczkę; ludzie obecnie tyle przeżywają, nie 
trzeba zbytnio dramatyzować. Co się zaś tyczy 
masażu twarzy, pisałam również i o tem, że płyt- 


. sze zmarszczki wygładzają się zupełnie, głębokie 


zaś znacznie się zmniejszają, a to dlatego, że 
pierwsze są zazwyczaj spowodowane nieprawi- 
dłowym skurczem mięśni, lub zbytniem wysusze- 
niem naskórka i t. p, 
. drugie. zaś żłobi czas i 


życie, jedno i drugie 
nieubłagane, jak los i. 
przeznaczenie. 


Jeśli Sz. Pani sobie 
życzy — możemy prze- 
prowadzić taką kura- 
cyę „anti - zmarszczko- 

| wą“, a że zbyt gwał- 
Vo townie nie zapewniam, 

i za wiele nie obiecu- 
ję, to tylko dowód 'su- 
mienności, a zarazem 
chcę nadewszystko wy- 
robić w Paniach pe- 

i wien krytycyzm na to, 
RY co jest możliwem, a co 

J nie, i wtedy osiągnie- 
my bardzo wiele, bo 
spokój i równowagę 
duchową, która naró- 
wni z masażem wygła- 
dzać będzie zmarszczki 
i zapobiegać im. 


Dr-owa J. Sadowska. 


Wzór - 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 
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Świteziance. Spieszymy z odpowiedzią i z naj- 
serdeczniejszem podziękowaniem za życzliwe sło- 
wa dla naszej przeszło 50-letniej placówki. For- 
my i wzory do rycin w „Bluszczu* są różnej ce- ` 
ny. (Formy od 20 fen. do Mk. 2, a wzory od 25 


` fen. do Mk. 3). Przy zamawianiu należy dokładnie 


wymienić numer „Bluszczu* i ryciny — admini- 
stracya żądaną formę, czy wzór wysyła— załącza- 
jąc jednocześnie rachunek z doliczeniem 25—30 
fenigów na poleconą przesyłkę. Należność należy 
odsyłać przekazem pocztowym. 


P. St. P. Jest do zwrotu. 


P. Ludwice N. Dostanie Sz. Pani w każdym 
składzie aptecznym. O poradę gospodarską ze- 
chce się Sz. Pani zwrócić do p. M. Norkowskiej 
za naszem pośrednictwem. 


